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Kartel cementowy na ławie oskarżonych 

M.*j»cowt i tĄammtąmA* . _ 
Ztm^WJwt • prztijrftl »T 

Ceny octoaanAt 
Zł *ter«« mit. »« n*Jt*m (U 
we) » p . . w tekwl* (• Innowi 
71) tr_ w drobnych »a wyraz 20 tr. 

za rabunkowa działalność gospodarczą 
niedzisłeisze-
assamfoiowa I 

KrasIrUkich w| 

Imponuj ICI I swem 
ml io/ini.t miii s.ihi 
dawnego patacu 
Warszawl; jest od d wu dni widów 
nhv niebywałego w Polsce procesu 

W sali lei olbywa 
Ja sesje IK woiowstaly przy Sądzie 
Najwyższy Sąd Kartjelowy, 

fotel prezydialny 
sądu najwyższego, 
misarz wjoomzy se 
asyście dwu sędzio; 
JLdwu ławników; 
rfw Rzplitej. p. Igr 
jfcewskiegs reprea 
Jtwo 1 p. Marjana 
ii»prezenti jącego irrt 
ki prywat iei. Obaj 
tycznych oga:h sędziowskich, 

Na prawo ol stolcu prezydialnego 

Sajwyiszj ratigą ojskarzyclal pu-
llczny, pioku-ator Hiemikarski, na 

ltwo — sjezeinie vMpelnkma toga
mi adwokackleiui lawa obrończa. 

Przywykły do widoku sal sądo
wych wzrok daremnie szuka lawy 
oskarżony:*. Niema jei U wca.e, 

Tzed stołem obrończym pusto. 
W tym pro :esiei niema wcale o-

kartonyci, rjodsaWych w mater-
jlncm zwiczeniu tesio słowa. Pro-
»s jest p4*i|ej<ąd_ symboliczny, po

kazowy. 
lecznego 
Jednak wafenyl skoroj go powierzo 

ryk* takie procesy, na i większą 
zresztą skalę, przeżywała już \y 
końcu ubiegłego stulecia. W Pol
sce sprawa ta dojrzała z opóźnie
niem 30 — 40 letnim. 

Cói ten kartel zawinił? 
Powstały dla regulowania popy-

I tu i podaży, dla ochrony przed dzi-
zajmuje prezesi ka wzajemna konkurencją, dla 
generalny ko-j wspólnego zaatakowania rynków 
zla Giżycki w \ eksportowych—przerodził; sie w or 
zawodowych 

ylych minist-
icego Matu-
itującego pań-
zydtowskiego, 
resy gospodar 

w majesta-

rto tak w+bithym osobistościom i 
musi budzić w społeczeństwie, w 
najwyższych lego ki>rarchiach go
spodarczych Wielki rezonans i nie
pokój. skoro jego rozprawy ściąga
li przed gmach sadu tyle wytwor
nych 8 cy morowych limuzyn. 

W pFoeisld tym zwykła publicz 
ność sado va Lnie znajdzie żadnych 
emocyj. T:n trybunał nie orzeknie 
ani kary śmierci ani długoletniego 
•wlezienia. Oskarżona jest bo
wiem nie jednostka, ani nie grupa 
Jednostek, lecę kapitał umiejscowio 
«y na pewnytn 'odcinku życia go
spodarczego, kapitał brzemyslowy. 
występujący pod nazwą kartelu ce
mentowego. 
"Kartele ia< adaia na ławte oskar 

*onvcli nie poraź pierwszy. 

ganizacje. monopolistyczną, której 
jedyną dewizą stal sie wyzysk ryn 
ku wewnętrznego. O eksporcie za
pomniano. Przeciwnie, za marne 
grosze, otrzymane od zagranicz
nych konkurentów, ustąpiono z pla
cu boju na rynkach eksportowych. 

Kartel węglowy lub cukrowniczy 
łupiąc skórę z konsumenta krajowe 
go, cześć swych zysków obfaca 
przynajmniej na finansowanie eks
portu, na ściąganie do kraju obcych 
walut, na zwiększenie zatrudnienia. 
Kartel cementowy cały z|ysk cho
wał do własnej kieszeni, ogranicza
jąc produkcje do potrzeb rynku we
wnętrznego. 

Fabryki cementowe, których 
zdolność" produkcji wynosi od 
1.700.1)00 do 2.500.000 ton rocznie 
ograniczyły swą wydajność do 

zaledwie 
wytwór

czej. 
Dzięki tym posunięciom prze

mysł cementowy wcale nie wie
dział co to kryzys. Cały zbyt 
produkcji skoncentrowano w jed-
nem biurze sprzedaży w „Centro-
cemencie". Z pałacyku tezo biura 
przy ul. Moniusztki sypały sie pie
niążki do zarządów fabrycznych, 
w całej Polsce bez względu na to, 
czy dana fabryka pracowała, czy 
była oddawna zamknięta. Nie zna
no żadnego ryzyka. Cementownia 
„Łazy", marna, przestarzała buda, 
która w Walce konkurencyjnej nie 
utrzymałaby sie nawet przez 2 mie 
siące, za to „nic.nierobienie"«otrzy 
mała z kartelu zgórą 1.300.000 «1. 
w ciągu ostatnich 3 lat- kryzysu. 
„Ceutrocement". — wspólne biuro 

swe pośrednictwo;miedzy fabryka
mi a odbiorcami 2i500.000' złotych. 

Sielanka ta trwałaby do same
go końca kryzysu, gdyby sio sza
nowny kartel nie zagalopował. 

W odpowiedzi na wezwanie Rzą 
du. aby obniżył swa sztywną cenę 
o 25 proc. (cenv zboża spadty o 60, 
cegły o 50, drzewo o 65 do 70 
proc.)—kartel oświadczył, że tylko 
pod przymusem godzi śde na po
dobną „ofiarę" i to tylko tytułem 
próby, na czas od 1 .III do LVIII b. 
r. W rzeczywistości Jednak obntó-
ka nie wyniosła 25 lecz 10 — 12 
proc. 

Władzom nadzorczym1 pozosta-
lo tylko Jedno: kartel zawiesić 1 
wszystkie umowy kartelowe unie
ważnić. Zarządzenie ministra prze-

aprobałe uivslu 1 handlu znalazło 
sądu kartelowego na początku b. 
m. i ceny cementu odraanf znacznie 
spadły. 

Ze skargą jednak do styiu wystą 
pił także kartel, domag; 
wa dn dalszej egzystei 
złota egzystencja. Jed 
wych obrońców, które: 
prosi! o zastępstwo, o< 
pracę na 200.000 zł. I 

Obrony tej podjęło sie 
no adwokatów, którzy '>d dwóch 
dni usiłuje swego bogatego klienta, 
Cement, przedstawić w śfwtełle naj 
korzystni e-Jszem. 

Trud to próżny. 
W opinii całego spo1 

wyrok tego procesu fet 
na dwa dni przed swem 
ciem, przesądzony. 

):•:( 

c sie ora 
i. Jest to 
z czoło-
Ceńient 

nił swą 

cale gro-

ł)sczeństwa 
już dziś. 

zapadnie-

Spokojnie... Z zimna k i w a ! 
Stanowisko Fnnc|l po usiaoieniu Niemiec i ll|l 

Z junkju;widzenia spo- •360.000 ton, co stanowi 
papstwoWegO musi być j 13 _ 14 proc. zdolności 

osób; 

• 4 
Ame-i Sprzedaży — pochłania rocznie za 
-r-1 Ą U -. Lotnicy polscy 

w stolicy Rumunii 
BUKARESZT. 1710. Oficero

wie rumuńscy podejmowali 
wczoraj lotników polskich wie
czerzą. 

W wieczerzy wzijął udział ks. 
Mikołaj, który wznęósł toast za 
Cześć lotnictwa polskiego. ' 

Płk. Rayski złożył dziś wizy
tom mlnistiowi wojnir i władzom 
Wojskowym, « 

Popołudniu w poselstwie pol
akiem odbył się obiad z udziałem 
ministra yojny, szefa sztabu ge
neralnego! oraz podsekretarzy 
4tanu lotnictwa ; ąpraw zagra 

rumu ński 

PARY2 
ta została 

-):*:( 

nicznydi. 
Wieczorem aeroklub 

wydał raut. 
Pokazy lotnicze odłożone zo

stały do jutra, wobec zapowiedzi 
przybycia króla Karola. Odlot 
eskadry jest wyznaczony na 
czwsrtfilc I »i 

BUKARESZT, 17.10. Król Ka
rol przybywa Jutro z Sinala do 
stolicy chcąc być obecnym przy 
pokazach lotniczych eskadry pol
skiej. W związku z łem pokazy 
wyznaczone na dzisiaj, odbędą 
się Jutro w południe. 

|W odpowiedzi na ustąpienie Niemiec z Ugl 

Frakicia porządku e swe finanse 
17.10. — 

*la popółudinlowem 
zby deputowanych 

sesja parlamentarna. 
Dziś Otwar-

posiedzeniu 
pren>jer Da 

, adier przedstawił projekt uzdro 
wlenia finapsowegc 1 gospodar 

1 >zego^ podkreślając pilność prze 
[losowania projektu 

Ustąpjenle Niemiec z Ligi Na 
•odów ujawnia raz jeszcze w 
iposób kjategoryczrjy nasz obo
wiązek pj-zywrócenia ładu w bu 
dżecie naszej ojczyzny" — mó-
w\ł Daladicr, domagając się dla 
przcgłośr|wania 'projektu nagło
ści, której; uchwalanie, zgodmie 
z regulaminem, wymaga -więk
szość: dwó<ih trz-ecicii. 

W głodowaniu izba uchwaliła 
tość 47o głosami przeciwko 

W przemówieniu swem pre
mier oświadczył m. in.: „Nie je
steśmy dłusi ira żadne słowa. 
Jeoz nieTjesteśmy też ślepi wo
bec żadntch czynów". 

Daladiir zapytuje jdalej diacze 
Igo rząd niemiecki jeśli pragnie 
porozumienia, zaczyna od zer
wania rokowań? Dlaczego sprze 
cwia siej kontroli, jeśli rzekomo 
(COtów jejst zniszczyć ositatni ka-
rfbn I ottatnią armatę? Dlacze
go nie jchee przyjąć lojalnie 
przedstawionego mu planu o isto 
tnem, stopniowem zmniejszeni 
z3>rojeń. beiz względu na to co 
• się stanie? — zakończył pre
mier.' 

Pragniemy pozostać wiernym 
polityce wsDÓłoracy i prowadzić 

l 

W tym samym duchu badanie no 
wowytworzonej sytuacji, ijitere 
sującej nietylko Francję i Niem
cy, lecz ogól narodów, którie łą
czyły się w wysiłkach dla osią
gnięcia wielkiego i szlachetnego 
celu (żywe oklaski na lewicy). 

PARYŻ, 17.10. Paul Boncour, 
który dziś rano przybył z Gene
wy, udzielił prasie wyjaśnień, 
podkreślając, że wypadki należy 
oceniać z pełnym zasobem zim
nej krwi, tembardzlej, że istnie
je całkowite porozumienie mię
dzy Francją, Anglją i Stanami 

kuluaro-
Zjednoczoneml. 

Według informacyj 
wych, premier Daiadiejr ma zło
żyć popołudniu woljec izby 
oświadczenie, że położenie na 
wschodniej granicy '• Francji po
zwala patrzeć w przyszłość z 
całkowitym spokojem 

-):*:(-
Niem eck e słowa a czyn] 
w sfosunitu do cudzoziemców 

BJ3RLIN, 17.10. Pruski mini
ster spraw wewnętrznych wy
stosował w drodze iskrowej do 
władz bezpieczeństwa okólnik, 
ażeby z całą bezwzględnością 
wystąpiono przeciw atakowa
niu obywateli zagranicznych 
przez „elementy prowokator-
sklę". 

Minister pomowni« wzywa 
wszystkie władze, aby pouczy
ły jwłąszcza organa podwładne, 
Iż obowiązkiem ich jest udzielać 

wszechstronnej ochrony publicz
nej obywatelom państjy obcych. 
bawiącym w Niemczech. 

O ile interwencja policji okaza
łaby się konieczna, należy postę
pować ze szczególną uprzejmoś
cią i ostrożnością. Minister pole
ca władzom porozumienie się z 
kierownictwem oddziałów sztur 
mowychi Statrlhelmu, j:eienT za
stosowani* wszelkich ntożllwych 

-):*:<-

środków • przeciw 
cudzoziemców1.- • 

atakowaniu 

Gdzie umarł Mickiewicz 
Obchód w Stambule 

STAMBUŁ, 17.10. Dn. 26 li
stopada b. T., w rocznicę śmier
ci Adama Mickiewicza, Komitet 
opieki nad grobami i zabytkami 
polskiemi w Turcji w Stambule, 
ma zamiar zorganizować obchód 
w domu, w którym umarł 
Wieszcz. Tego samego dnia zo-

1 stanie umieszczona marmurowa 
tablica pamiątkowa z ^lapisem na 
zewnętrznej ścianie d^mu. 

Z inicjatywy Komitejtu zosta
nie również wzniesiony pomnik 
ku czci Mickiewicza w osadzie 
polskiej Adampol, rjaj ^ yhrzclu 
azjatyokiem. 

Piękna I ceona zdobycz polskich pllotó w balonowych kpt. llynka 1 por. Br 
rzynshlego. 

- I :TT:I -

Znieś enie dwu sadów 
Zmiany okręgów sądowych 

Na jedaełn t ostatnich posiedzeń 
Rady Ministrów uchwalano pro
jekt dekretu Prezydenta Rzeczypo 
spolitej o zalesieniu sadu apelacyj-
ne«o w- Toruniu i sadu okresowe-' 
go w<i Włocławku. Jednocześnie 
na mccyteifo samego dekretu na
stania 
woścl 

");*:(-
Wyrok na Tasiem 

stał się prawomocny 
łb|« 

W Sadzie Najwyższym rozważa 
na była onesda-i skarga kasacyjna, 
wniesiona przez obronę Łukasza 
Siemiątkowskiego (Tasiemki), ska 
zanego przez I instancje na 3 lata 
a orzez sad apelacyjny na 2 lata 
wiezienia za udział ty bandzie te-
rotystyoznei, maltiretu-jącej kup
ców z placu Kercelego i wymusza
jącej od nich okupy. 

Sąd Najwyższy pozostawił skar 
ee kasacyjna Tasiemki bez rozpo

znania. 
. PozositaK oskarżeni| W tej spra
wie — z „królem" Karpińskimi na 
czele, skazanym początkowo na 6, 
a następnie na,5 lat | więzienia — 
przyjęli wyrok II-ej motanej! i nie 
odwoływali się do Sadu Najwyż
szego. Obecnie wiec [wszystkie 
wyroki są już prawomocne. 

Łukasz Siemiątkowski przebywa 
dotychczas na wolności za kau 
cja. 

neeo 
Okri 

li szu 

zmiany-w eramcacł 
sa-dów anelacyjnycl 

wlaści-
w Po

znaniu i w Warszawie,-oraz zmia
ny w granicach okręgów sa-do-
w_ych Łodzi, Płocka i Torunia. 

Sad apelacyjny w Toriiu znie
siony zostaje jako najmniejszy pod 
względem liczby ludności i ilości 
rożna rywanych spraw okręg ape
lacyjny w państwie, a terytorium 
X>odlei:łe iego orzecznictwi wlac^o 
ne zo:,taje do okręgu sądu laoelacyj 

w Poznaniu. 
eg sadu okręgowego w Ka-
wylącza sie z okręgu sądu 

apelacyjnego w Warszawie i włfa 
cza sie go do okręgu sądu aipela* 
cyjnego w Poznaniu ze względu 
na-znacznie lepsz;j- Romnnikaci« 
ąiemi kaliskiej z Poznaniem niż t 
Warszawa. 

Wobec zniesienia sadu.okręg** 
wego we Włocławku, okfęgi są
dów grodzkich w Aleksandrowie, 
Brześciu Kujawskim. Chodczu, Ra
dziejowie i Włocławku włącza sifll 
do właściwości sadu okręgowego 
w Toruniu, okręg sadu grodzkiego 
w Kutnie— do sadu okręgowego! 
w Ijodzi. a okręg sadu grodzkiego 
w Lipnie — -do' sadu okręgowego 
w Toruniu. Sj?rawy wszozete w 
zniesionych sadach i nieukończon* 
przed dniem 1-ym września r. b* 
beda przekazane sadom, wedłuj 
właściwości, ustalonej w nowym 
dekrecie .̂ 

Sensacyjne zeznanie 

ł^H Prezydent Mofclckl przylał * « o raj no uroczyste] audiencji p. SłajiMa w« W'nlasle\vicx6wne. chlu!|)e polski*) 
lekkn«tleivkl. Na zdlleclu Biedzą od lewel: dyr. Lenartowicz, p. Prezydent I i>. WaJ»l'ew'oz6wn« 

w procesie o podpalenie Reichstagu 
BERLIN, 17.10. Na wstępie 

dzisiejszej rozprawy o podpale
nie Reichstagu przewodniczący 
komunikuje o nagłym zffjnic ge
nerał iego konsula holenderskie
go Kiobela, który stale bywał 
na 10 sprawie. 

Zk<>lei nadprokurator domaga 
się oldalenia szeregu wiiosków 
m. ;n dotyczących ustalenia ali
bi Dymitrowa. 

Dr Reichert broni Wniosku 
wezwania świadków .ódwodo-
wycl, mających obalić zeznania 
panny Jung, która czyniła przez 
lornetkę obserwacje Pjopowa i 
Tanewa. Przewodniczący zapo-
wiadt w tej sprawie decyzję na 
jutro 

Dalej zeznaję właściciel firmy 
stola -skiej. który pracował w 
Reichstagu. Ustala on że przy 
każdsm krześle na sal: posiedzeń 
znakowała się skrzynki do dni 
ków w których podpala:ze mo
gli unieścić mnterjaly palne. 

Ostatni przesłuchiwały jest 
garderobiany parlamentu.' Jak 
bomba pada naj sali oświadczenie 
świadka, że krytycznego wie
czoru był on przesłuch wany u 
premiera Goerfnga w gmachu 
pruskiego M. Si Wewn. ta Unter 
der Lindeu. 

T I 
Obrońca Sack: U premiera Oocrn-

ga? Cjzy to n:e poinytka? 
Świadek: Ale skąd, panie obrońco 1 
Obrońca Sack: Nie mogę sobie wyo

brazić, aby premier Goerimg dokony-l 
wal przesłuchania. 

Przewodniczący: Kto pana Pierwszy 
przesłuchiwał?' 

Świadek: Czy mam zacząć od po
czątki!? Może to byt dla pinów bar-. 

dzo interesujące. , 
Przewodniczący: Niech pan 1 Jiiwwig 

na pytanie. 
Świadek (po n.Hiiyslc): l'oic:!iale:n I 

premierem rnzem w aucłe KficlistamJ 
do ministerstwa na Untcr dir ' iiden I 
tam bytem przeł!uch:wany, o k ^ ej 
11 e mylę jwzez oina Dahicie. 

Nadprakurator-itwicrJza. ie Uakiegt 
byl wbweza* sz :fem poKcji kryminał-
nej. I3rc.twkul pkdpisal sekretarz Jem 
HaH. 

Dymitrow &taina pytanie, czy łwig 
dek ipotkat s c; icsjczc raz z premje-
rem Ooermg ein. 

Świadek: W iwanrach, ilo<ycza>wli 
poiaru — nic. 

Na tom zarzadejiio .przerwę. 
: ) • ( : 

Kardvd3t do nagrody Nobla 

f, i 

Dr. Uvadlłłl znakomity blnlot Iraa^ 
cnskl wymieniany Jest lako kaadydai 

do nagrody medyczne! NoUa. 
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Retour a Versailles/\Odpomedi Genewy - Niemcom 
opstwa wystą 

Lici Narodów 
Polityczne nas 

plcila Niemiec 
mogą l>V'ć nozma|tft. Prawne na 
tonrlas: są tylko Jedne. I tytko w 
jeden :;posób można je interpre
tować. 

Wszystkie zjazdy, konferen
cja rolowania, klórc w ostatnich 
S lata:li toczyły się między 
Nlemcjml a Inncinl państwami, 
wychodziły z założenia, że Niem
cy są słonkiem Uff! Narodów. 
Ten cliaraklcr „ligowy" zosta! 
przypieczętowany na wszystkich 
doi um< titach. podpisanych w 
lyefi 3 ataoh. 

Na .traktacie lokarneriskim" 
wit niej: ta pieczątka kilknkro-
Inir. Jest tam t»p. postanowienie, 
onnwiającc ewentualność, udyby 
kliire z państw — a więc I Niem
cy — ramszyły irklad. zawarty 
«• l.oca 'no. W tym wypadku — 
hmnl iimowa dosłownie — „na
leż f odnieść sk dii Ligi Naro
dów, która stwierdzi, czy fak-
(vcznle aaszło naruszenie trakta
tu", [ 

Itównlcz I ostatni^ umowa, pod 
kii rą wlWnleJe podpis niemiecki, 
t. 7\v. „riakt czterech" z 7 czerw
ca I933J ma wyraźną pieczątkę 
„licową". Zaczyna się bowiem od 
sWiv: 

, Umown zostaje zawarta w 
• r>r; oświadczeniu szczególnej od

ro vicdzlalnoścl podpisanych 
paiistw lako stałych członków 
Rady Lłgi..." 

Cóż zi tejro wynika? Niemcy, 
występując z Ligi, przekreślają 
róunoczcśnle te wszystkie ukła
da które podpisali jako człon
kowie Ltel. 

iPakt czterech" nlctyJko stra
cił racje bytu dlatego, źc dotych-
cz;s KO Francja czy Anjrlja nic 
ratyfikowały — no i oczywiście 
nic będą1 ratyfikowiły — ale I 
dis tego, ft Jeden z pprtnerów — 
Nl< mcy t— przestał i należeć do 
zes nołu, B ta właśnie przynależ
no! i była podstawą1 zawarcia 
pailu. 

Oczywiście z tego ' stanu rze
czy wynika konsekwentnie to, 
co prawo międzynarodowe Okre
śla jako .[restitutio ad; intetrrum", 
00'irót do stanu z ezrtsów, zanim 
Nl« mcy wstąpiły do Ligi. 

'Vracatny więc do Traktatu 
WcrsalsIdeRo jako jedynej za-
sac y układń stosunków między-
raiodowych powojennej Europy. 

i tą też miarą mleriyć trzeba 
'dziś, po wystąpieniu' Niemiec z 
Lici, zagadnienia rozbrojeniowe. 

i'e stanowiska mie< zynajodo-
we.rp chodziło o zmianę V części 
Traktatu Wersalskie to, która 
zavicra klauzule wijsJmwi w 
sfoiiinku do Niemiec. 

To było celem Fionferehcji 
rozbrojeniowej. Prze;; kilkana-
śck miesięcy obradowano w 
przeświadczeniu, że ma się do 
czynienia z członkiem Ligi Naro
dź •. którego obowiązuje statut 
Lin . który poddaje się jej orzecz 
nic wu. 

Czy może dojść do konwencji, 
Jeś i Niemcy oświadczają, że nic 
chcą'mleć nic wspólnego z Ligą, 
że przestają się liczyć z czerrr-
kol*1ek. co w Oenewie postana-
wli się? 

/, wniosek z tego jeden jedyny: 
Cz-ść V Traktatu Warsalskiegn 
ma dla wszystkich, którzy ten u-
klał w czerwcu 1919 roku pod
pis ii! — a, więc I dla Niemiec — 
bei względną moc obowiązująca. 

Ą Więc 
[ armja niemiecka liczyć może 
'tylko 100.000 ludzi łącznie z ofI< 
| cerami (art. 150 Traktatu); 

Przywóz broni, amunicji 1 
i wszelkiego materiału wojennego 
; do Niemiec lest wzbroniony — 
(art. 170); 

Fabrykacja 1 przywóz do Nie
miec gazów duszących, trują
cych lub tym podobnych są zaka
zane (art. 171). 

Powszechna służba wojskowa 
jest zniesiona, armja tylko w dro. 
dze dobrowolnego zaciągu (art. 
173); 

Awjacja wojskowa ani morska 
nie będzie wchodziła w skład si
ły zbrojnej Niemiec (art. 198). 

Tc postanowienia Traktatu 
Wersalskiego mają zatem, wo
bec niedojścia do sfcutjłu żadnej 
konwencji w Konferencji Roz
brojeniowej z udziałem Niemiec 
— moc obowiązującą I dla Nie
miec. 

* 
Taka jest sytuacja prawna po 

sobotnim kroku Hitlera. 1 takie 
tei byłyby logiczne' i konsek
wentne następstwa, gdyby w Eu
ropie nie było rozbieżności poli
tycznych, gdyby nie i działały 
różne siły i prądy, krzyżujące 
niejednokrotnie jednolitość poste 
powanla w stosunku do Niemiec. 

W Polsce nie było I niema żad
nych pod tym względem rozbież
ności. 

I jesteśmy dziś wprost zdu
mieni, widząc to zdziwienie, ja
kie na świecie wywołało! wystą
pienie Niemiec z Ligi... Bo czyż 
HHlcr wniósł — jeśli chodzi o ce
le polityki zagranicznej Niemiec 
— co nowego? Te saWe cele 
przyświecały l Stresemanno-
wi i Brilnlngowi i Schlefcherowl 
i PapenowL Zawsze cel był je
den: obalenie Traktatu Wersal
skiego i uzbrojenie Niemiec. 

Od samego początku! Konfe
rencji Rozbrojeniowej uświada
miała sobie Polska, że JNicmcy 

I idą na wymuszenie .prawa do
zbrojenia się. Polska brała u-
dział w niemal 2-letnich perype
tiach genewskich, aby nie ściąg
nąć na siebie zarzutu, że odma
wia współpracy na terenjc mię
dzynarodowym. 

Ale w taktyce, zastosowanej 
przez t. zw. „wielkie mocarstwa, 
które wprost wskazywały Niem
com drogę do omijania Ligi Na
rodów (choćby przez „pakticzte-
recli") Polska udziału nic brała. 
Przeciwnie: Polska stale wska
zywała na niebezpieczeństwo tej 
taktyki. 

Dla nas bowiem żadna kon
wencja nie mogła wzruszyć pod
stawowej lin i i naszej polityki: 
jesteśmy państwem o specjalnej 
strukturze geograficznej, o spe
cjalnych warunkach obronnych. 
Dla nas zaprawdę wszystko jest 
jedno, czy Niemcy uzbroją się — 
za pozwoleniem czy — bez po
zwolenia. Nam żadne figle poli
tyczne nie mogą przesłaniać wi
doku na twardy obowiązek ob
rony naszych granic. 

Nasza polityka, nawskrpś po
kojowa, twardo stoi przy posta
nowieniach Traktatu Wersal
skiego. Radzi też jesteśmy, gdy 
rozprysły się wszelkie chimery i 
fikcje po-wersalskie — i radzi 
słyszymy coraz głośniej rozle
gające się na zachodzie Europy 
wołania: 

— Retour a Yersaillcs! 

Konferencja rozbrojeniowa odroczona na 10 dni 
Polska. Rosja i Turcja przeciw konwentyklom mocarstw 

' GENEWA. 17.10. — Komisja 
gjówna konferencji rozbrojenio
wej uchwaliła ograniczyć się dziś 
df przyjęcia do wiadomości sobot
niego expose sir Johna Simona. 

Henderson przedstawi! komisji 
do. aprobaty tekst telegramu, który 
ni|a wystać do v. Neuratha. Wobec 
ie({0, że telegram nie ogranicza s!« 
dó kategorycznego odparcia nie
uzasadnionych zarzutów niemiec
kiego ministra spraw zagr., lecz 
także wyciągu wnioski z poufnych 
rofcniów, prowadzonycli ostatnio w 
sztczuplein gronie kilku mocarstw, 
dcjWaci ZSSR., Polski i Turcji zło
żyli deklaracje, w; których zastrze
gł sic przeciw traktowaniu żaro
wi lo teraz, jak i w przyszłości za
gadnień rozbrojeniowych w jednej 
:jripic mocarstw z pominięciem 
konferencji, 

'ierwszy złożył odpowiednie o-
ś« ladczenie delegat Z. S. R. R., 
D< wgatewsklj. 

"Jelegat polski min. Raczyński, 
2l< żyt deklarację następującą: 

Vltajqc telegram, który nasz prze-
wcdn'czqcy pragn'© wysiać do rządu 
niemieckiego I podzielając lego ubole
wania z powodu nagiego opuszczenia 
pnez Niemcy nasze) konlerencll dla 
nr. yczyn, których podobn'e |ak I on 
nic mogę uznaf za uzasadnione, uwa

żam nlemiuel za konieczne przyuczyć 
sic w linieniu rzqdu polskiego do de-
klarao|l złożone) przez reprezentanta 
ZSRR. 

Rozumie sl« samo przez sic. Iż rząd 
polski nie moło ile przyłączyć do u-
stępów telegramu p. Hendersona. Uo-! 

został natychmiast wjyslany do v. 
Neuratha. 

Ośwadczeire Neuratha 
BERLIN, 16.10. — Minister 

sifraw zagranicznyct Rzeszy von 
tyczących programu znanego w sposobi Ne-urath wygłosił dziś wieczorem 

'wobec korespondentów zagrani
cznych mowę na temat wystąple-

bardzo nlekompletuy, 
Z tego samego powodu musi on za

strzec swola opinie w stosunku do u-
wag o charakterze ogólnym, które od
noszą sle do tego programu. 

Skladalac te deklaracle. nic chce by-
na|nin'cl powiedzieć, ze mam laklekol-
wiek obiekcie przeciw telegramowi, 
który nasz przewodniczący chce wy
stać do r/qilu nleoilecklega". 

Delegat Turcll przyłączył się do 
deklaracyj przedstawicieli Polski i 
Z.S.R.R. 

Innego rodzaju deklarację złożył 
delegat Węgier, Wcgry| — mówił 
on — muszą ustosunkować się do 
problemu rozbrojenia z firaktu wi
dzenie sytuacji faktycznej. 

Ogrnniczajac się!do takiej dekla-
I racji, delegat Węgier dal do zro
zumienia. że cho4 Węgry domaga
ją się równouprawnienia] to jednak 
bsmajmnlej nie solidaryzują się ze 
stanowiskiem Niemiec. 

Dyskusje na tern zakończono. Te
legram. aprobowany przez komisję. 

->:*:(-

Nowy dzień procesów chłopskich 
Łapanów w fazie hońcowel 

kRAKOW 17.10. — Trwający góie nic nic wiedzą, albo zeznają 
jak na;komendę, ĵe policji nikt nie 
atakował, ani oporu jej nie stawiał. 

— Byt wielki i iharmider — jak 
mówią tak, iż niej można było sły
szeć ostrzeżeń polieii. 

Rozprawę odroczono do jutra. 

już dwa tygodnie proces tak zw 
lapanows|ti wkracza powoli w fazę 
koncową 

1'rzesłufchani świadkowie, po 
powołani przez oskarżonych dia 
wystawieiia im alibi, nie wnieśli 
do SPMW:' nic istotnego. Albo wo 
Koleina &w adRftw w sprawie ^rodzlsklel 

KZESZOW. 17110. — Trybunał I bieg zajść w Grodzisku. Za glów-
prz|esluch wał od rana świadków nego inicjatora zasć świadek uwa 

RZESZO IV. 17J10. — Dziś w 
8-yrc dniu rozprawy 0 zajścia w 
Wul^e przjesluchrwano Jeszcze 13 

ża oskarżonego Kulę, oraz twier
dzi, że akcja byta[zgóry organizo 
wana, a nie odrucpowa. 

Po przerwie prokurator I obroń
cy zgłosili wnioski'o powołanie 180 
nowyerf świadków, 

Po dwugodzinnej naradzie, trybu 
nał przystąpi) do badania świad
ków odwodowych^, odraczając na 
później [decyzję w sprawie powoła
nia nowych świadków. 

Zbadani dziS Świadkowie nie 
wnieśli jdii ro»prawy ciekawszych 
momentów. Zeznania ich idą w 
kierunku stworzenia) alibi dla o-
skarionych. 

Dalsza ciąg rozprawy jutro ra> 
no, 

Przed Domem Ludowym w Wulce 

oskbrżenii. Jeden z nich odmówił 
zez iań, twierdząc!; że grożono mu 
zen stą, 

ś v. Zwlollński rbzpoznaje włród 
chlcpdw, Icórzy bl| li mordowali po
ster mkowjcli. osk. iMajkuta 

Sw. komisarz policji Nowakowski, 
komendant | powiatowy poltcll pan-
stwowel w > aiicuclc, zeznale. Iz prze-
mówlenal na w'ecu w Rakszawie utrzy 
raani' byty w tonie agresywnym. 

Podburzaface zwłaszcza było prze
mówienie posła Pluły, który nawoły
wał zebranych „Badicto golowi, nie 
dztój to Jutro Idziemy na Warszawę", 

1'odobn'c | przemawiał b, pos. WHos. 
który wyraUt si«: „Ody nadejdzie ha
sło, badicle gotowi, \yład/a do nas 
będz :e nalej ala". 

S\yradeklopisuje dokładnie prze-l 

P 
świadków, poazem I postępowanie 
dowodowe zostało! zamknleite. 

| I 
Za na ście na urzęd gminny 

KF:AKÓVV. 17.10. Wczoraj przed 
sąden okMgowyrh w Krakowie 
odbyła sie rozprawa przeciwko .30 
wloś:ianon, mieszkańcom wsi 

rzciYóz, którzy nie dopuścili wy
znać :oncgo przez urząd wojewódz 
ki pijzewod liczącego zarządu gmin 

nego w Przewozie db przejęcia u-
rzędowania. 

Sąd skazał 1 oskarżonego na 9 
mles., 6 oskarżonych to 8 mieś., 14 
po 7 mieś; i 3 oskarźionych po 6 
miesięcyl wiezienia. ! 

6-ciu oskarżonych uniewinniono. 

S k a ż a m I u n i e w i n n i e n i 
W procesie o zajicia w Notkowej 

TAlRNOW. 17.10. — Trybunał sądzący 39ciu włościan, oskarżo 
nych o udz al w zajściach w Noc 
kowej, z dnia 20 czerwca r. b.. za
kończonych krwawem starciem z 
pollcjii, oghsił dziś po południu 
wyrok: ferlynand Kiciński skaza
ny zestal m 2 łatą więzienia, Józef 
Kozioł i Andrzej Toś na 10 miesię
cy wiezieni i. Piotr Kozio! na 10 
miesięcy więzienia, Jan Worek na 
8 miesięcy 'więzienia, Walenty Sze 
'iga na miesiąc aresztu. Jan Micha

łowski, Józef Kiciński i Stanisław 
Toś na J miesięcy Więzienia każ
dy, 8-u oskarżonych otrzymało po 
5 mjesięey aresztu, jeden 4 miesią
ce aresztu. 

20-tu oskarżonyoh Ad unlewin 
alt. 

Jak wynika z wyroku sąd zasto
sował łagodny wymii r kary z u 
wagi na to, że oskarżf ul byli tylko 
ślepem narzędziem w |ręknch orga
nizatorów. 

i ° ', -"p^- -•^-'••. -»- ...i>...̂  L i - m, warszawy 

K. W i i h o w i c h l 117) nia i zdobyła się na peanie: I _ To pani wpuściła kasiarzy do blnku? To" 
"~ <\ — A Franek? Qd; ie on lest? : pani?, 5 zy zona? 

Zrobiła; wszystko, co jej Franek kazał, wszyst
ko dla oiegp, a zato mrala się z nim za chwilę roz
siać i wyjechać sama w taki świat, może nazawsze. 
Teiaz dopiero objęła ogrom tegp co zrobiła? A co, 
ieżjli dozorca obudzi się wcześnie? zawołają poli
cję ' Strzelina, zginą ludzie..) Przez nią? tak, 
przez nią.... 

Pędząc .piechotą, zgodnie z ynstrukcią. przez cic-
)7W s uśpione ulice nocnej Warsteawy do umówione
go mieszkaśia, Ludka aż zadyciiala się ze zgrozy. 
my Śląc o tętn. co uczyniła. 

Ale to. co ją czekało, było jeszcze gorsze. W 
urn iwioneini mieszkanki nie zastała Franka. Za
miast niegoj było dwu jego .przyjaciół", którzy 
wr*ęzyli jeji w milczeniu paszport na nazwisko Zo
fii Szuster, opatrzony wizami, oraz bilet na pociąir. 
który wyjeżdża! o 8-eJ rano do Paryża. Dali jej też 
not^s z adresami, pod które miała sie zgłosić w Pa
ryżu, oraz pieniądze. 

— Prześpisz się tutaj — powiedział jeden z nich 
— spisałaś się dobrze. Należy ci się odpoczynek, a 
ranp. Jazda na dworzec. Do tego czasu nie wyjaśni 
się; Jeszcze, i e prawdziwa kasjerka jest niewinna. 
wi*c nikt fie będzie ciebie szukał. Możesz być 

spokojna 
Łocy, pfzeraiona, wysłuchała tego przemówię- nie: 

A Franek? Gdiie on Jest? 
— „Profesor"? Nie bój sie. Nic mu nie będzie. 
— A'e... czy... czy go jeszcze zobaczę? 
Roześmieli się. 
— Na amory niemi czasu. On się nie może 

tobą zobaczyć. Żebyś go- tylko nie szukała sama, 
słyszysz? 

Ostatnie słowa powiedziane były groźnie. Q-
hydna twarz nachyliła sięnadkdą blisko. 

— Ale on obiecał, ie... przyjedzie tam za mną.... 
czy panowie nie wiedzu...? 

— Jak obiecał, to brzyjeizie — powiedział Je
den z drabów obojętnie i wyszedł z pokoju. Wycho
dząc. rzucił jej przez Tamlę: 

— Twój bagaż jest w przedpokoju. Nie zapom
nij wziąć walizek. 

I oto teraz. Lucy. a właściwie biedna, znękana 
Ludka Kożuch siedziała arna skurczona w przedziale 
drugiej klasy, bezpośrecniego pociągu Warszawa — 
Paryż. Nie. nie nęciła ;ej wcale perspektywa zwie
dzenia krajów, które kiedyś wydawały jej się niedo-
ścignionem marzeniem. Była sama, rzucona w obcy, 
daleki świat. 

Za oknami wagonu jzinienita się już dwukrotnie 
noc na dzień, zmieniały się też kraje, zmieniał język. 
jakim przemawiali wchopzący lo przedziału pasaże
rowie. Ludce to oylo obojętne. 11ak żadnego z tych 
języków nie rozumiała, więc cći za różnica, jak mó
wili? I tak każdy z nowych [rzybyszów wydawał 
Jej się jakimś zakonspirowanym wrogiem, pfzebra-
nym Dollctantem. który ;a chwile spyta ja grzecz-

nia Niemiec z konferencji rozbro 
ieniowej. 

Po zwykłem utyskiwaniu 
zbrojenia Francji, odpowiadając na 
pytanie: „i co dalej?" — mSńi«ł»r 
oświadczył: 

— Odpowiedź na to pytanie nie JeM 
ł(r»w«i Niemiec, ale iprawu tanych 
mscarstw. I>o uleli teraz naitiy gto« 
Ntccli konferencja w CJcnewW pokaże 
ĉ y potrafi cztsro dokonać. Nisze wy-
sijjplenie nic powłnno I stanowić prze
szkody dli lei prac, k K> dlalego. te 
"i/ leslesmy rozorojcii. 

Niech porozumieją si; w sprawie Ich 
własnego wzajtmnego i ozhrojen-la. Ma
ja w swych rękach loj Ligi Narodów. 
kt ircj niezdolność przeprowadzenia o-

notmriwnlenlł Niemiec pezbawUa ]« 
wszeTklcli wajrtoscl. 

Słlnie uzbrWone mocarstwa ntTuszy 
ly Jeden z tuijetomeataralejszyclt obo
wiązków Ugl. Niemcy bada oczywiście 
badaty zawsze powabne wnioski roz-
brolenkiwe 1 ;w dalszym dągii stać bę
dą na stano#Łsku porozum'ewanla il« 
na podstawie równęuprawiilenla co da 
swego przyszłego syyemti zbrojê ." 

Stanowisko 
Czechosłowacli 
PRAOA. 17.10. OflcWae czeekostc-

wackle bhuo prasowe ogłosiło njfU;-
pujący komunlmil: 

— DziS włeczorem cllonkowie ke-" 
nłltetu polHycznego fady hiinlstrow ze
brali sie u premjera Msilreetra I wy
słuchali Jego szczegółowi*! iiiformacy] 
o wydarzeniach w Oenewie oraz cdbylt 
t nln) łronlerencle o możliwych wyni
kach obecnej polityki rHejmleckleJ. 

Przeważa spokojna oeedu syluacli 1 
śwIacWmość. <e pod wzgltdem wewne-
trrno-oolitycznym nic zaitledba sle n(— 

ustanowienia rów 
czegp. oo zo(>ewrrl spoko 
pOWtal ne życie re« 

Odroczenie na 10 dni 
decyzji o 

3ENEWA, 17.10, 
nomlnacll wysokiego 
Ki 
czas porozumienia nie osiągnięto. 

w. komisarzu w Gdańsku 
W sprawie 

komisarza Ll-
Narodów w Gdalnsku dotych-

Dzlś po południu odbyło się taj
ne posiedzenie Rady Lli:l Narodów. 
na ktrirem postanowiono odroczy i 
decyzję w tel sprawie qo d. 26 b.m. 

Napady na Polaków 
na Sląsttu Opolskim 

KATOWICE, 17.10. _ Wypadki 
nałiadania na Polaków na Śląsku 
Opolskim, nie ustają,] 

Przed kilku dniami uciekł do Poi-
skilz pod Zabrza obywatel niemlec-
klbarodowości polsliej Stefan An-
tonji. na którego mieszkanie w n-
biegty poniedziałek napadli umtin-
duiowani hitlerowcy. Hitlerowcy 
poliili go do utraty przytomność! i 
zajrozili śmiercią, jeżeli natych-
misst nie opuści granic Niemiec. 

V Starych Siołko vicach w po-
wl«cle ooolskim hi tle-owcy w asyś
cie żandarmów i sołtysa przybyli 

do domu Bartłomieja (arnpy i w 
bestialski sposób pobili Jego syna 
Czesława. 

Podobno był to akt zemsty na 
Czesławie Kampie za O. że w ko
misji mieszanej w Katowicach znaj
duje się Jego skargi. Pobitego 
Czesława Kampę żandirml wraz z 
hitlerowcami aresztowali. 

Związok Polaków T podejmuje 
kroki w poruszonej sprawie u pre
zydenta komisji mieszanej Ca'on-
dera. domagając się włypuszczen-t 
ofiary bestialstwa hitlerowców na 
wolnośó. 

-):*:<-
Uparty nuncjusz 

-walczy z Czechosłowacją 
PRAOA, 17.10. r4 Nuncjusz pa

pieski w Pradze mgij. Ciriaccl. któ
ry swoim listem do przywódcy Sio 

-*Ow. księdza Hl:<ikl, spow,odo-
kopilikt pomiędzy rządem cze 

cho.ilowackim a Watykanem, wy
wołał ponowne nbur;:enie opinii pu-

OlELDA WARSZAWSKA 
z dn'a 17 b 

Dewliy 
Hdandja 3M.70 

2S.K: Nowy Jork 6.18; 
(kaW Î) 6.21; Paryż 34. X) 
SrwijcarJa I7J.7S; Sjlojtli łm 145-SO: 
Wlof hy 46.98. 

Papiery procentowe 
.1 hroc. .noż. budowlaną 38.S5; 7 pr 

V0i. siali: l-zacyłna 5?.00 — 5t.i" 
52.00 (w proc.); 4 pr(C. 
inwcdycyjna serjewa 
poż. iiiw.cilycyjiia 10S, 
Proc. państw, po, prer 
49.10; 5 proc. 
50,78; 10 proc. poż, 
(w prre.); 5 proc. poż 

bllcznej. Wyraził :on pobieżne za
dowolenie, że i wobec bliskiego wy
jazdu na urlop nie będale potrzebo
wał. Jako dziekan korpusu dybo-
matycznego przemawiać w dniu 
15-ej rocznicy niepodległości Cze
chosłowacji, 

°ł 
GI Et DA 

Lond.vTi 38.05— 
NÓwy Jork 

Praga 26.4S 

I U 43.50 -

państw, poi. 
109.00; 4 proc. 

00 — 104.75; 4 
iłowa dolarowa 

kc-nw< rsyjna 51.00 — 
kolej v i 103.50 

kolcJmva kon 
wersyjna 44.00; 8 profl. LZ. Banku O. 
K. i 8 proc. IJ)IK. Hamku O. K. 94.00 
(w ptoc.); 7 proc. LZ. Banku Q. K. i 7 
proc.; oWiK. R. O. K. 83.25: S proc LZ. 
Hanki i Rolnego 94.00; 7 proc. LZ. Ban 
ku Rjilucgo 83.25: 8 prfe. LZ. budowla 
ne Uniku Closp. Kraj.< 1 em. 93.00; 4 
i PoTjproc. LZ. ziemskie 42.75: 5 proc. 
LZ. ra. Warszawy 57.0Ó — 57.25; 8 pr. 

LZ. m.. Warsziwj' 43.8B 
43.75; 6 proc. cbHg. VI toż. konw m. 
W»nszawy 1926] r. 8 I 9 ein. 42.00. 

Akcie 
Bank Polski 79.50 — 79.50; Haher-

ł>irsch 38.00. 
OIELDA ZBOŻOWA 

Na wczorajszem zebrania geldy 
zbiiowo - towar»weJ wl Warszawę 
notowano: żyto Jednolito 14J5—14 75, 
pszenca Jednollła 21—JIJO, pszenca 
zbierana 20—20.50, owes Jo. 
15—15.50, owes, zżerany 14.50 — 15. 
ieczm eń kaszany 14.50—15. jęczm eń 
browarny 15.50 — 16, groch p kii T 
«t>rk eni 23—24, g-rc-ch „Yoloria'1 r. 
workiem 26—30. mąka pszenna gat. 
l-szy „LuksusOwa" 38 — 43. mąka 
pszenna gat. l-szy 65 proc. 35—38, 
mąka pszenna cfct. 2-gi p,> „Luksuso
wej" 32—35, inaka pszenna gar. 3-d 
..PoileJna" 18—23, mąka żytnia rv-
tlwa gat. l-szy 65-55 proc. 24-26. 
mąka źyfora s^mwa | razowa is _'i>, 
otrqby pszenne szale 9—9.50, otręby 
pszenne Sred'n.e 8.50—9, otręby łyłi e 
S-8.50. 

Wkkk)nkkkkmkkkkrt 
Były cliwlie, i e p>agnęła, aby tak się stało. Że 

wolała wrócić, nawetj zakuta w kajdany, ale wró
cić do Warszawy. Aih. ileżby data za [to, by zna
leźć się nagle w przepełnionej parą i zapachem myd
lin ubogiej izdebce jej matki na Starem [Mieście, by 
widziać jaflt matka posoli I z rozmysłem ociera z 
czerwonych, wielkich jdloni pianę mydlin, otrzącha 
ręce w balię i, zwracidąc się ku niej Olyłem cia
łem, pyta: 

— Lucyna, a nie zjadłabyś czego? 
Ach, dokąd to, dołąd zaprowadziła Ją ta głupia 

miłość? " 
Pociąg trząsł, huczjał, trzeszczał, stukał, kołysał 

poteżnem cielskiem na (szynach 1 pędził w świat, "plu
jąc czerwonemi snopami Iskier. 

Każda chwila, każde poruszenie kót, każdy 
zgrzyt oddalał Ludkę coraz bardziej i już) naza\vs*e 
od tego, co było jej blskie, zrozumiale, swoje, a 
pcliał ją w jakiś slraszity bezlitosny, podły i obcy 
świat. 

Ludka wcisnęła glOwę w pluszową poduszkę ka
napy kolejowej. Poczują wdzierający się do jej noz
drzy przykry zapach węgla i już miała Wybuchnąć 
płaczem, gdy zjawili się;w przedziale dwaikondtiklo-
rzy i donośnym głosem |czegoś od nie żądJli. 

Podniosła pełne łezi oczy na nich I zrozumiała z 
ich cudzoziemskiej mowv tylko jedno słowo: Pa-
ris. 

Więc dojeżdżają? Żądali, widocznie, bjletu. Wy
dobyła go z eleganckiej, skórzanej torebki, którą do

stała na drogę, skinęli głowami l odeszli. 

I Ludka wyjrzała na korytarz. Pasażerowie zbie
rali się do wyjścia: ubierali się, pakowali ręczne ba
gaże. Poszła za ich przykładem, a potem, stojąc prry 
oknie, patrzała na wielkie odrapane tylne ściany do
mów przedmieść paryskich, na olbrzymie niezrozu
miale dla niej plakaty, na których litery ukladaty 
się! w wyrazy: „Saint Raphaei Ouinąuina", „Bebe CJ-
dutn". „C:nzano". 

I Każda z tych liter padała na!jej serce, jak bez
mierny ciężar. 

I Czuła, że cokolwiek nastąpi, Jest zgubiona, zgu
biona nazawsze. 

I Ody pociąg z hukiem zajechał pod długą, ciemną 
halę Dworca Północnego w Paryfu. gdy drzwiezk 
wagonów otworzyły się z trzaskiem, by wypuścić 
rozradowany tłum pasażerów, z przedziału drugiej 
klajsy wyszła, jakgdyby zgarbiona pod ciężarem nle-
szazęścia. drobna postać kobieca. Tragarz niósł za 
nią wykwintne skórzane walizki, na sobie miała pięk
nie skrojony kosljum podróżny, ale.gdyby ktoś uważ
nie spojrzał jej w twarz, przeraziłby sie. Przeczytal-
byjw tej twarzy najwyższy krzyk bólu i rozpaczy. 

Kobieta minęła długie lady. zawalone bagażami. 
przeszła koło kas kolelowych. przeciskała się pomię
dzy hałaśliwym tłumem paryskim i, wydostawszy 
s:ę na plac przed Dworcem, skierowała się do dorerf-
ki samochodowej. 

Długo i mozolnie odczytując z,notesika jakiś ad-
rc^ wyjąka'a go szoferowi. 

Samochód ruszył za długim szeregiem jadących 
przed nim wozów. Ludka Kożucli !zniknę a w odmę
cie wielkieeo Paryża. 

I (d. c. n.l 



Potayślnc wiatry — wyrażając 
«i<5 slylem Homera — pędzą naszą 
„Dac c" ku brzegom Grecj). 

My, studenci, objadamy się na 
supaj, pomni, żejw Atenaih czeka 
nas if Jasny wikt — garść, mdłych 
flST i daktyli, co (ile Jest tu bynaj
mniej luksusową ickstrawapiKją. 

-', Odyssea -4 
z frlgfdairem 

Spożywanie I trawienie to zresz-
ta jeilytia praca naszej „statecznej" 
społeczności. A jest po azenrtra-
.•wicl Skoro świt,: (rigidaiHe'y wy
rzuć; Ja z czeluści okrętowych bo-
lt*ln kolekcje mięsiw; lunch — to 
smalowltc „lewlatany" I bajeczne 
winogrona bez pestek z Aleppo, 
wiec torem — niemniej lukullusowy 
„dicur". 

Popuszczamy pasów, by trawić 
w spokoju na najwyższej kondygna 
ćjl pikladu I gapimy «ię na morze. 

Z połyskliwy^ sieci fal stercza 
cieuue cielska wysp Achajskich, w 
rńw( ych odstępach. Jak kppee gra-
miezre. Mijamy zawoalowjany Rho-
<los, ocieramy się o miasteczka Cy
pru. Żaglówki ciasną za nami. jak 
mewy: to podfruną, to przysiada u 
brze tu, to znowu kręcą £ię wkół-
lso... 

Cc chwila statek. Każdy witamy 
z ró vnym zapałem, kiwaniem na
szej lagi trójkolorowej. cq dla masz 
tu o ;nacza dworne uchylenie ka
pciu za. Trzeba przyznać) że tutej
sze statki są ooskonale wychowa
ne 1 nie trąbią nigery. by nie zakłó
cać (osaierom przemiany materii. 
Hellada prawdziwa 

1 podrabiana 
i. joto i Plreus. 

B< gowie! Zali to Akropol wyla
nia ;!e z błękitu, a spodem ścielą 
sic ; toto - różane zręby Aten? 

Podemną, architektką, I nogi ugi-
na.a się ze wzruszenia. | Znam tu 
każdą kolumnę 

Ajsfaltowa serpentyna przywio
dła nas, poprzez kaktusy i platany 
na sjtromy złom kamienny. Zatrzy
muj 
W 

:my się u Propylepów, strzępu 
)yl niegodny naszych stóp piel

grzymich. , 
Ni zrębie maleńka świątynka bo

gini Nike o niezrównanym wdzięku 

jońsklch kolumienek, z lewej stro 
ny Ereclitejon. Dźwigają go trzjy 
kariatydy, ale z tych tylko jedna 
jest rdzenną Oreczynką. Dwie po
zostałe, to parwcnjuszkl, podsta
wione przez Anglików w mieisce 
dwu Sabinek, uprowadzonych d|o 
British Museum. W ten sam sposi 
zlupiono szereg oryginalnych mej-
top z Partenonu. zastępując Je 
lewami. 

Stwierdzamy to ze smutkiem 
muzeum akropolitańskiem. Tu sie
dzimy długie godziny. Czcią naboż
ną napełniają prymitywnie rzezane 
bożki, przez fale morskie przynie
sione archeologom w darze. Mar
two patrzą zasnute bielmem oczy 
posągów wczesnej epoki, sztywne, 
z ufryzowanemi lokami — dalecjy 
krewniacy egipskiej Nefretete. Fiq-
iaszowe dzieła zdumiewają zwleW 
nością draperyj, jak z najcieńszej 
żorżety. 

Pośrodku Akropolu Partenon o 
boskiej proporcji doryckich klumu. 
Chodzi się cicho, nieśmiało po ma •-
murowych płytach. Tak! Piękno, 
zaklęte w tej święłyni, utknęło tu 
na wieki, nieziszczalne dla żywych. 
Nikt ze współczesnych nie zdolni 
wykraść iskry bożej z tego Olimpu: 
budowle nowe — Uniwersytet. Bi
blioteka, Parlament — to tylko nie
dołężne naśladownictwo form kla
sycznych. 

Jest wszakże ' budowla, której 
nie powstydziliby się starożytni 
Hellenowie: to stadion nowoczes
nej Olimpiady. W białych trybu
nach, pokrytych tylko sklepieniem 
nieba, wyobraźnia dostrzega tłum 
chlarrrid, na arenie zdają się ści
gać chłopcy o jędrnych, oliwko
wych ciałach... 

Dzisiejsze Ateny to zbiorowisko 
domków jednorodzinnych o płas
kich dachach. Przywozi nas do nich 
metro. Pławimy się w bujnej zie
leni skwerów, gdzie rozpierają się 
pękate palmy. 

Słońca tyle, co radości życia: 
beztroski, arkadyjski nastrój trwa 
tu nieprzerwanie od czasów staro
żytnych. 
W Ziemi obiecane! 
Po dwu dniach chybotania się na 

falach jesteśmy w Beyrucie. Jaka 

Święte* 

Ob 

szkoda, ze 
szarmanccy na 
najwymown 
nia" nię udaie m 
ani jednege) kroku 
lens kierujemy si< 

Tu wysiadamy 
wuje stosy desę 
skrzyń. Wynoszfi 
rze. 

Na ladzie wita 
da handlarzy. 

— Muszę sobie 
miątkę z Ziemi 
jeden z kolegów, 

— Kup koszulę 
pewno. 

Łódź w 
Koszula pales 

co to? U dołu p 
Poland"; 

— Niechże cię 
pamiątkę z 

Na Halfie koń 
naszych polskich 
ich wylewnie 
resów w ojczyzn 

Czy to czary? 
się nagle w Kaz 
Na dźwięk mowy 
się obywatele. 
polszczyzną. 

— Weźmiecie 
za 60 rumuńskich 

Francuzi są tak mało 
0)czVźnie! Mimo 

iejszejgo „graśseyowa-l 
m się Wyżebrać I 
na ląd, fiolens vo-1 
więc do Haify. 
„pacia'] wylado-

i, góry |worów i 
to czarni traga-

ja j zgiełkliwa b.tti 

kraj 

coś kupić na paJ 
iecanej. — mówi 

i przyda ci się na-

I'ales'yn1e 
tyńska niczego, ale 

ećzątka „Lodź — 

| Toś mię ubrał w 
miasta| — lodził" 

:zV się wędrówka 
Żydów. Żegnamy 

żyfcząc dobrych inte-
' el 

Haifa przeistaczaj 
mierz nad WIslą. 
polskiej zbiegają 

Mówią najczystsjzą 

1 Mnie 

gdań-
nagich 
żarem. 

kaktusy, 

nas do Nazaretu 
lei? 

— Jakem Polak, nie mogę 
samego tyle kosztuje! 
Palestyńskie Oowiśle 

Zupełnie jak na dworcu 
skini: trakt wije się wśród 
wzgórz, trawa wypaloną 
W rowach przydrożnych 
nad rowami rosochate oiiwkji, niby 
wierzby nadwiślańskie. Mijamy 
białe bloki domów (palestyński Żo
liborz) i już jesteśmy w lazare
cie. 

Smukłe palmy, gliniane U pianki, 
krępe osiołki przypominają lak bar 
dzo ewangeliczne obrazki. Może 
nie zwrócilibyśmy uwagi na o nędz 
nc miasteczko, gdyby xie <itreo'a 
świętości, jaka je otacza. 

W rynku biały, murowany gmach 
— gospoda franciszkańska „Gasa 
Nova". Wolno tu gościć jl kwtem-
plować. dokąd dusza zapragnie — 
za darmo. Braciszek wied; ie nas 
dziedzińczykami do kościoła; tu, aa 
tej wydmie, stał niegdyś dom Swlę 
tej Rodziny. Jeszcze po dzi; dzień 
istnieje studnia, wykuta w tamie-
nlu, skąd św. Józef czerpni wo 
dę. 

Stoimy w zadumie nad globami 
rycerzy krzyżowych. Zalżycjle peł
ne znoju, za śmierć w obroni8 krzy 
ża dostąpili zaszczytu spoczywania 
w pokoju na Ziemi Świętej. 

H. K. C, 

Barbarzyństwo i wandaliz 
Dwa przestępstwa przeciw cywilizi II 

Wybryk antysemitów 
prezydent lolicji 

V/ubiegłą sobotę w Braile an-
iy,s:inicka organizacja! rumuń
ska, „Żelazna gwardia'" wbrew 
zakazowi urządziła pochód, 
przjyczem napadano ną wystawy 

niszcząc je sklipów żydowskich. 
doszczętnie. 

I rezydent policji p. Michailes-

w Braile raniony 
cu na czele oddziału interwenio
wał osobiście przeciw manifesta
cji. Demonstranci napadli 1 pobi
li-tak ciężko, że p. Michailescu 
stracił przytomność i został od
wieziony do szpitala. 

Większe oddziały policji za
prowadziły później porządek. 

Właśrrle rozpoczęła się w Ma
drycie konferencja „Unifikacji 
prawa kirnego". N:i tej konfe
rencji przedmiotem obrad bę
dzie również 1 wnio;c<k polski. 
dotyczący przestępstw terory-
stycznych. Opracował go pod
prokurator dr. Rafał Lemkin 1 o-
glosił wlhśnle w wydanej w Ję
zyku francuskim w 3aryżu bro
szurze (nakł. A. PcJone, Paris, 
1933). 

Chodzi o stworzeiie 2 zupeł
nie nowscli — dotychczas w u-
stawodawstwle nie;:nanych — 
przestępstw między ia rodowych, 
a iniano\,'iclc: przes:cpśłwa bar-
barzyńst va i przestępstwa wan
dalizmu. 

Pierwsze formułce antnr w 
sposób n astopujący: 

„Kto z nienawiści lub w celu 
wyniszczenia zbiorowości raso
wej, wyznaniowej li b społecznej 
przedsiębierze kara ne działanie 
przeciw tyciu, nietykalności cie
lesnej. wolności, godności lubi 
podstawom bytu gospodarczego 
osoby, należącej do jedne) z 
wspomnianych zbirrowoścl. bę
dzie karsny za przestępstwo bar
barzyństwa". 

Prok. I.emkln uważa, że „prze
stępstwa barbarzyń ;twa" są nie
bezpieczne dla caleco kulturalne
go świat >. Psychoza socjalne są 
taksamo zaraźliwe jak choroby 
zakaźne, przenoszące sic z icd-
ncero kraju do drupjiego. 

Pozatem czyny t : odbijają sie 
na Interesach ekonomi-
sąsla dując ych państw 
prześladowana ludność, 
sic do Iniych krajów, 

Włości gospodarcze 
NADWYŻKI DOCHODOWE PORTU 

GDAŃSKIEGO W P1ERWSZEM 
PÓŁKOCZU 

W pferwszei palowie bieżącego To
ku bufetowego, [. J. od 1 kwietnia 
do I października b. r. ogólne dochody 
portu gdyńskiego U opłat portowych, 
dzierżaw Ud. wyi 

którcm sprawa ta będzl «rozstrzygnię

ZNACZNY 

tych. W preim 
na caty rok We 
dochody w kwoc 

•osły 2.530.844 zlo-' 
narzu budictdwyin 
Ąćy p7ZQw<iywsno 

4.S41.330 zifitych,' 

W związku zt 
kampanią cukrowi 

celu ustalenie os 
kow. przeznaczer 
eksportowesto za 

W dniach naib 

Jak wynika z opracowanych ostait-
nio danycii statyMycznych, zbj t w«-
srla koniieuiego na rynku kraowyin 
we wrzcS liu b. r. wyraził sl« ilością 
1.401.651 t-in, co stanowi o 11.3" proc. 
w'ecej od 
ro-ku ithicąteRO, 

zatem w pierwsze m półroczu osliun:?-
to nadwyikę w kwocie zt. 110. 195. 

PRZED UST; LENIEM CENV 
ZA HUKAM 

z-bliiającą sie nową 
w chwili obecnej 

na terenie Zw ąiku Cukrwal oraz 
Związku Plantato-6w Buraka Cukro
wego odbywają :ię prace, maiace na 

atecznei ceny bura-
ych na wyrób cukru 
rok 1932-33. 
•tiszych odbędzie się 

posiedzenie komis yj obu związków, na 

Znaczmy 
krajowego 

większego 
cliomie-nia 

domowy i 
nie ulega, 
POSIEDZENIE 

W dniu 

sza-wsklej 

WZROST ZBYTU WĘGLA 

z-bytu w podobnym c kresie 

ten wzrost spożycia 
przez rynek wewnętrzny 

Jest niewątpliwym ojbjawe-m pjiepsze 
nia się kqnłnnktiłry w przeiryśle I 

niż w roku ubieglyii uru-
zakladów wytwórczych 

ffdyż zapejtrzebowan-e węgla ni opal 

węgla 

ujemnie 
cznycb 
bowiem 
clironląc 
niejednojcrotnie stanowi ciezar 
dla ludo 
grand s i 

okta 
W Walde 

stała sc 
bran odpi 

Z pośró(d 
członków 

aogót większym Zitnianom 

NOWEGO ZARZĄDU 
IZBY ROLNICZEJ WARSZAWSKIEJ 

17 b. m. odbędzie się jierw-
sze posiedzenie nowego zarządi war-

z-by roln-czei. na 1 torem 
będz e dolonany wybór prezesa. 

Czytajcie „KINO" 

d barba 
Ie 1 cks-
ochrony, 

ytwofzo-
h zbioro-
toczy siei 

Kultura 
dorobku 

ludzkich. ->• 
o dorób-
orzy nle-
ałej ludz-

)ści miejsjcowej. KmI 
przecież przeważnie 

pozbawiani środków do życia, a 
w krajacb, do których się schro 
nili. trudno o prac 

Prok. Lemkin iąda nlctylko 

ochrony człowieka pr 
rzyńskiem znęcaniem 
terminacją, lecz tdkie 
dzieł kultury I sztuki, 
nych przez ducha ty 
woścl, przeciw który 
walka ekstermlnacyjn 
światowa składa się 
poszczególnych gmin 
"niszczenie kulturaln 

H jednej grupy — t 
wetowaną stratę dla 

ości. Zniszczenie ceniego obra
li lub rzadkiego księgozbioru 

lest przestępstwem wandalizmu, 
które powinno być karane po
wszechnie t. J. tam, gdzie sie ta
kiego przestępcę ujmie. 

Przestępstwo to autor formu
łuje jak następuje: 
1 „Kto z nlenawiicl ub w c«Ju 
wyniszczenia -zblcroufoścl raso
wej. wyznaniowej lub społecznej 
niszczy dzieła ktilturly l sztuki 
tej zbiorowości, pipelnla prze-
stenstwo wandalizmu". 

Oba przestępstwa — barbarzyA 
stwa i wandalizmu U mają być 
ścigane na miejscu ujęcia. Jesll 
więc przestępstwY zostało po
pełnione np. we Francji, a prze
stępca został ujęty np. w Cze
chosłowacji — sądzić] mają wła
dze w miejscu ujęelnj • 

Polska niejednokrotnie wystę
powała Już w obrcnle! doniosłych 
wartości kulturalnych współcze
snego świata. Wsfnk z Inicjaty
wy nolsklej ponłytlela mvśl ..roz-
broienla moralncglri". Polski ko
deks kamy przewiduje karal
ność propagandy v.rolenneI< Na o-
statniej sesji Rady Ugi Narodów 
rząd polski wystąpił z wnioskiem 
generalizacji traki atów o mniej
szościach. 

Jest w tern wszvstkicm jedno
lita linja — troska o pokój świa
towy. o poszanowanie dia cvwi-
llzacjl! 

-):*:(-
Sekta brodatych 

w Niemczech 
nbarg, w Niemczech, pow-
która podczas swych ze-

wla obrzędsf spirytystyczne. 
przepisów, obowiązujących 

sekty, wyróżnia się swą ory

ginalnością — MJM używania brzyrwy 
1 golenia zarostu. 

Sekta Jednała sobie licznych zwcłwi-
ników wiród miejscowe] ludności, »•»• 
bec czego władze rozwiązały ją. 

Nlebezplbczna sytuacja pod bramką CzecbosłowacJI w czasie OMCC« 
dzyparistwowego rozegranego wczoraj na boisku Lcgjl. 

mię-
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Żywe grobowce 

\ 

XI. 
Nadszedł ten szczęśliwy dzień. O godzinie czwar-
nad ranem ubrałem się i spuściłem klapę 

Irzwiach. Jest to rodzaj dawon-ka przy każdej ceii. 
chwili przybył dozorca. 
- O co chodzi? — zapytał. 
Serce we mnie drjnęło. Wyczułem jakąś 

< źną nutę w tych dwu słowach dozorcy. Dawniej 
viem ten sam dworca wypuszczał mnie z celi bez 
anią. Wiedział dobrze, kto tu pod numerem 
i dokąd tak rano saę oddala. 
Po chwili odparłem: 
— Proszę mnie wjypuśclć na piekarnię. To ja, 

starszy. . . M , 
— Co za ja? Kładź się spać. Niema teraz żad-
piekarni. 
„Jestem zgubiony' — przebiegło ml przez glo-
próhowalem jeszcie raz prosić: 

- Panie starszy, kwas sie zepsuje. Muszę ciasto 
i w piecu zapa ić. Przecież nie pierwszy raz 

chidzę, panie starszy, i 
Nic nie odpowiedział, mruknął tylko coś mezro-

łego pod noseni poprawił dzwonek 1 odda-
s:e. 

Jestem zgubionyj jestem zgubiony. Począłem 
•ople gryźć palce, bio głową o ścianę, rwać włosy 
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w< 
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zu mar 
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z głowy. Wtem ktoś pod samemi [drzwiami zachicho 
tał. To dozorca, o którym myślałsm, że odszedł, sta! 
za drzwiami i przez judasza przypatrywał się linojej 
rozpaczy. Jak później sam opowiadał, udawał tylko, 
że odchodzi od celi. 

Wreszcie dano sygnał do wstawania. Gdy tylko 
dozorca — jut inny — otworzył drzwi, próbowałem 
wydostać się z celi. Przemyślałem to wszystko 
i doszedłem do przekonania, że nic jeszcze takiego 
nie zaszło. Tylko przez zbieg okoliczności lub ka
prys dozorca nie chciał mnie wypuścić na piekar
nię. Starałem się wmówić to sobie, a zarazem uczu
cie strachu, t e wszystko się wjfdało, nie opuszcza
ło mnie. 

Dozorca, widząc, i e chcę wyjść z celi, zagadnął: 
— Dokąd to zamierzacie? 
— Na piekarnię, proszę pana|— odparłem śmiało. 
— Ja tam nic nie wiem. Marsz do celi. Niech 

przyjdzie wasz gospodarz. Ja nie paszczę. 
Zamknął mi drzwi przed sainym nosem 1 odda

lił się. 
— A więc wszystko przepadło — pomyślałem.— 

Nadsłuchiwałem przy drzwlach.jćzy mnie nie woła
ją. Nie wierzyłem Jeszcze, te coś| zaszło. Wtem usły
szałem glos znajomego, „blatnego" dozorcy za 
drzwiami. 

Nie namyślając sie długo, ipuścitem dzwonek. 
Dozorca natychmiast odemknął! drzwi. 

— Co powiecie dobrego? : 
— Proszę mnie puścić na piekarnię. 
— Tak późno? — zapytał zdziwiony. 
— Zaspałem trochę. Gospodarz już będzie aa 

mnie krzyczał — kłamałem, udając pewnego siebie. 
Jazda I 

Wyskoczyłem z celi. Ten sam dozorca otworzył 
mi najpierw pierwszą kratę, potem drugą i podąży
łem nadół do korytarza piekarni i kuchnd. 

Zajrzałem' ciekawie przez szybę drzw do pie 
karni; jakże się zdziwiłem, widząc, że mój pomocnik 
już tamijest! Nigdy się nie zdarzało, by go puszczono 
przede mną. 

— Chodino tu. Dawno Już jesteś? — zapytałem 
podejrzliwym tonem. 

Pomocnik nie ruszył się z miejsca. , Udawał, 
że mnie lnie widzi I nic nie słyszy. Wbiegjłem zde
nerwowany do kuchni. 

— Moszę pani — rzekłem do dozorczyal.—Niech 
mnie pani wpuści do piekarni. 

— Ua nie wpuszczę. Niech przyjdzie gospodarz, 
to was rwjpuści. 

Spojrzałem niepostrzeżenie na Adelę. Dawała mi 
jakieś iajemnicze znaki, z kjtórych nic nie mogłem 
zrozumieć. Z jednego tylko zdałem sobie sprawę, ie 
stało się nieszczęście. 

Niel zdążyłem wyjść z kuchni, gdy przybiegł mój 
gospodarz. 

— Cb wy tu robicie? Rto was tu sptowadził? 
Marsz, psiakrew, do celi! 

— :Co się stało, panie i starszy, ja o niczem 
nie wiem. I 

— [Jazda, jazda, dowiesz 'się, ptaszku, fak mi się 
odwdzięczasz, że cię wyciągnąłem z pojedynki do 
pracy! Zginiesz teraz w celi. 

Próbowałem oponować. 
— Panie starszy, proszę mi powiedzieć, w czem 

ja zawiniłem? Może tu zaszło jakieś nieporozu
mienie? i 

— Jazda, jazda — pchnął mnie z taką złością, 
te o mało sam się nie przewrócił. Wymyślał mi do 
samej celi. poczem trzasnął drzwiami, zamykając 
mnie samego. 

Czytelnik wyobraża sobie moją rozpacz. Tak 
blisko byłem ukochane] wolności! Teraz dopiero zro
zumiałem wszystko. Pomocnika mojego trzymałem 

krótko; nie pozwalałem mu romansować z Adelą, ani 
z inneinl kobietami, udawałem przed nim. że mnie 
kobiety zupełnie nic obchodzą. Tłumaczyłem mu, 
że dla nas niebezpiecznie jest romansować z teml ko
bietami. gdyż możemy przez nie stracić pracę. 

Teraz zmiarkowałem, że pomocnik „zakapował" 
mnie, ale jak i co — nie wiedziałem. Byłem pewny, 
że o ucieczce nic nie wiedział. Pozostawał tylko ro
mans z Adelą, o który mógł mnie podejrzewać i pew
nie o tern doniósł władzy. 

Wtem drzwi odemknęły się. 
— Proszę ze mną do kancelarji. 
Zadrżałem. Postanowiłem nie przyznawać siej 

do niczego. 
Stanąłem przed inspektorem policyjnym. Ten 

przyglądał mi się dobrą chwilę, poczem uśmiechnął 
Się zjadliwie i wskazując palcem na stół, zapytał: 
I — Co to jest? 

— Klucze, panie inspektorze. 
— Cky wiecie, do czego służą? 
— Do otwierania drzwi — odparłem glup* 

owa to. 
— A czyje są te klucze? — zagadnął inspektor, 

dsuwając mi cały pęk kluczy przed nos. 
—- Skąd ja mogę wiedzieć? Każdy dozorca ma 

dobne klucze. 
— Więc nie wiecie, czyje to są klucze? Dobrze, 

araz zobaczymy. Kalina 1 Kalina I — zawołał lt»-
pektor. 

Po chwili zjawia się ów Kalina, który stal w drn-
fkim pokoju. Przez chwilę mierzyliśmy się oczyma. 

— No, teraz mi chyba powiecie, czyje są to 
jciucze? ' 

— Nie wiem nic o żadnych kluczach. Co mnl« 
am klucze obchodzą — odparłem wyzywaląco, 

(Dalszy ciąg w poniedziałek). 
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Gen. Bolesław Wieniawa-Dlugoszowski 
6 wzruszeniach krakowskich 

Nigdy 
watorlum, 
ki wlefkle 
Jel rrenuj 

WARS/.AWA 17.10. 
<fliyl>» dosMfns sali Konsor-

cmw.ilHCC nad ftliJ wkeran-
i muzyko*. ntaWstatycin* 

iłrłtdly takicko popisu 
jej estra-

C.i, kl:lll.l( >'.:< « ' 
elektro:;; î : c ck i 
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Trzeba byto widzieć Kraków 
kiedy rankiem zdążjaly na miejsce 
icw.ii pułki ułańskie. jak idealnie 
równemi czworobokami stanęły na 
Błoniach. Trzeba był« słyszeć o-
krzyki. jakiemi wiljali swego wo
dza. okrzyki burzliwa fi In. przele
wa mcc sio "ad szeregami. budzą
ce potężny odzew wśród zebra
nych ihimów. 

12 pułków 
Omówiwszy trudności techriiez-l 

ne defilady, (ren.- Wieniawa UliiEO-j 
szowski ,stwierdz;i. i'i rewia kra-j 
kow&ka była egzaminem, który' 
wypad! wspaniale. l i pułków ide-| 
alnic wyrówiianeini szeregami \vj 
odstępach ni'edzy pułkami, szwa
dronami i luintonnmi. jakby odmie
rzonych cyrklem, przewinęło się 
wzdłuż Błoni, niby l i tanecznic w 
balecie, niby 12 bczcemlycli. zt 
wszystkich mórz świata I wyłowio
nych perci, iakiegoś królewskiego 
naszyjnika, niczem 12 ku-nszlow-i 
oych sonetów w zbytkownym io^ 
triku mistrzowskich wierszy. 

I'n skończonej defiladzie do stój 
ueycli wyższych i oficerów pnd^ 
szedł Marszałek Piłsudski 1. odp<fr 
wiadajae na ukłon wojskow.y, u 
śniicchniety i zadowolony oświad 
czyi: „(iratuluic wam, panowie ka 
walcrzyścl deiilada wyjradta piel: 
nic". 

Prelegent opisirje następnie w 
barwnych słowach przeżycia żoł
nierzy. bioracyeli udział!w defilat-
dzic, 

Miłość żo łn ie rza 
do Wodza 

Jako adiutant komendanta z cz 
sów legionowych — mó\yi generał 
— I później, jako szef gabinetu N„ 
czeinika Państwa i Naczelnego Wp 
dza miałem możności z poza Jegp 
pleców natrzeć na szeregi oczu żod 
n|erskich. wbitych w jego oczy z 
tikiem zapamiętaniem i oddaniem, 
iiikicgo nie spotyka się nigdy i ni
gdzie. Komendant mówił kiedyś o 
miłości żołnierskiej do przedstawi 
cielą armii włoskiej w Polsce, gen. 
Romci. kiedy ten stary żołnietjz 
ze Izami w oczach patrzał, jak o- | 
szaleli z radości żołnierze polscy ] 
nosili komendanta na rekach W 
dniu wręczenia mu od armii buła
wy marszałkowsUdei. 

Prelegent powtarza, wypowie 

tować ente wolsko, macic znpliiC pod 
briitlc podpinki u cinpak, ink mld/lal 
na slii/l)'u. Musicie miiszcrowaC rów
nym krHkrcnł. Uwn/Hicic, Ja was pro
wadzę. Musicie prze śe przez nawe ha-
ledry, wybijając kruk. l)n krypty / pro 
chaml króla .Inna vleilzlc 12 scho
dów. Aby móc maszerować sprawn'0, 
musicie miedzy lec na para u droga 
zostanie leden stopieii: wolny, inaezcl 
będziecie sle potracili.!Nastąpi za
męt. Na ltl-ym schodzie Jest skręt na 
prawu. Idący pu rrawel ręce musi 
mleć na względzie ten; fakt. 

Pamiętać o i im.i hv na wą
skich z powodu takfelu schodach 
pic przewrócić **e. Krypta z procha 
mi Króla Jest lak i lytka, że cznln od 
działu slauld )uz iirzed sarkPlaKiein, 
podczas, tdy osuń bedz'o leszcze 
zstępował zi scho lów, Czoło zatem 
musi masztjrować w miejscu at do 
mci koincmljir ,.SIó ". f»a mól rozkaz 
„Baczność" isalutui:;c jwszyjcy, 

Wraz 70 mna ode|muie|le palc« 
od daszków. po em I wypwodznm 
was z kryrJty. Kofd/al rozwinie w 
nawie kościelne), lomemla I „czapki 
zdlnć". Służba wasza sdtodczona. roz
chodzimy sit. Ja na swoje miejsce, 
wy na wa;ze dla wysłuchania „To 
Demu". Zrorumlell Paniiw:e'.J". 

Nastąpiła cliwia piunyJ rzut na 
zegarek, o: trzeg; wezje „zaczyna
my", płiczeni Dzkaz: .jiraprzód, 
marsz". Rulszyliśi ly - j - tmiwil geu. 
Wieniawa — ruszyliśmy, wybijając 
starannie krok, jik przystało sta
rym żołnierzom. Ruszyliśmy tym 
jedynym w| swoim ro|dzaju oddzia
łem, zlożenym z seiceministrów 
spraw wojskowy :h, ich zastępców. 
inspektoró^ arnji i dowódców 
większych jednostek kawalerii. 
Miarowy stukot basz^cli ( kroków 
dżwieezacycli rQ!gk>$nie |w naw.e 
kościelnej, !wypc nionci po brzegi 
klerem, \fysokijnl ! urzcdiwknni', 
przcdstawibielaml rzndu, zkgranicz-
rych pańs w, za rzyiiial nagle po
tok mych myśli. Micjscfe ich za
władnął mym mózgiem jakiś nabo
żny niepokój, trwożąc oczekiwa
nie czegoś niezwykłego. I Zeszliś

my po schodach. W slabem o5-
wletleiłlu zobaczyłem w głębi sar
kofag ' kamienny, obok wyniosln 
sylwetę Pana 1-frezydenla, kolo nie
go pana premiera, jeszcze Jedną. 
może dwie Dostacie. 

Przed trumną 
hró|a lana( lit 

..Stój" — zabrzmiał rozkaz Ko
mendanta. 7. ostatnim crżwiekiom 
ostróg stuknęły o siebie obcasy. 

„Panic Prezydencie, rozległ sic 
w ciszy głębokiej glos Alaiszalka 
Piłsudskiego: — przychodzę tu, aby 
w Imieniu armji /lo/.ye liołil Królo
wi, który był wielkim wodzem i n-
mial wielkie odnosić zwycięstwa". 

To wszystko — mówił prele
gent — catci przemówienie. Alej w 
treści tych iłów była wicika potę
ga I moc. 

Rozległ się rozkaz |„bacznosić." 
Siaineiiśmy w ukłonie wojsKowym. 
salutując, łyyprężeui Jak sirmjiy. 
W ciszę podzienmej krypty wtarg
ną! huk ariiiat, dociiojly dźwięk 
dzwonu Zyltmunta, glojs żywy, o-
k rzyku jacy ! nabożeństw o całej pol
skiej ziemi, raz na sjerki lat odpra-
wiane. 

Wraz z duchami wielkich pr;:od 
ków Uatofyćh. Chodkie więzów. 
Zóikiewskiili i Kościuszki byliśmy 
świadkami, ja.k .iednemu z najwjiek 
szych wodzóyy wolnej; Rzeczypo-
snolitej Składa liold, żołnierski 
Wódz, który po 150-lctn|eJ niedoli 
wywiódł Polskę na wolność, który 
tak samo. Jak I oni musiał walczyć 
z warcholstwem, pladnentii sługusa 
ml potentnjtirw. którego podobnie, 
jak i ich jnie oszczędziło oszczer
stwo, nikczemna plotka, i który .ro 
dobnie, iak Jin \\\ przed 250 laty. 
odniósł zwycięstwo, co zdecydo
wało o lokach Europy, I wreszcie 
zdołał odrjieść największe zwycię
stwo nad ..słabostkami i przywara
mi swego .Narodu. 

Powrót weteranów 
z uroczystości w Czechosłowac|l 

Z Pragi donoszą: Delegacja we
teranów rx wstania 1863lr. przyby
ła wczoraj w dnKbc powrotnej z 
liradec Kr;love do Pardubic, gdzie 
przyjęta była uroczyście przez 
władze miiijskle z burmistrzem mia 
s(a na czc e. oraz liczno tłumy lii. 

dfloścl. 
Pobyt Weteranów pcrtsklcł! w Par 

dułblcach dał okazję do gorących 
manifestacyj przyjaźni polski - cze
skich. 

Z Pardubic •weterani ndall się w. 
drogę powrotną do Polski, 

lak odnaleziono balon 
„Kościuszko" w Kanadzie 

Wyladc zawszy w odludnych la
sach Kanady, obaj lotnicy polscy, 
kpt. Hynel i por. BurzynsKl zabra
li z kosza winiezbędniejśze rzeczy, 
a między nnemi i barodraf, opie
czętowani przez komisje sportową 
I będący dowodem w jakich warun
kach odbywał się lot. Bez zwróce
nia barogiafu z nienaruszoną plom
bą, załoga nie byłaby klasyfikowa
na. Na n c" więc zdałyby się te 
wszystkie wysiłki bohaterskich 
lotników. 

Balon pozostał w samem sercu 
puszczy, zawieszony na wierzchoł
kach drze v. | 

Po przjbycii do osiedli ludzkich 
lolniey postanowili odna eźć go za 
wszelką cenę i sprowadź ć zpowro-
tem do P)lski. 

Wysiadłszy z gondoli fotografo
wali po drodze najbliższą okolicę 
a m. lit. jtdno z najbliższych Jezior. 

Jak jed iak us-talić położenie ba
lonu? Jik go znaleźć yr tej gęst
winie? 

Zwróci i się do pewnej agencj' 
lotniczej w Ouebec, któ'a sjporzą 
dzala ma iy Kanady, posiłkując się 
zdjęciami lotniezemi. Z masy fo-
lograiij wybrali jedną, na której Je
zioro zdjejte 7. lotu ptaka srzypomi-

" szfallem to, pr;y którem 
li swój balon. 

jednak pewrji, czy to 

Pierwszy lot wywiadowczy nle^' 
dał wyników. Dopiero następnego 
dnia dokładniejsze przeszukanie z 
samolotu okolicy, pokazało gdzie 
balon się znajduje. 

Ody ustalono już jego położenie, 
wyruszyła lądem spjecjalna wypra
wa, która złożyła powlokę zwycię
skiego balonu, wyniosła ją wraz z 
koszem z pośród drzew I odtran
sportowała do linii kolejowej, skąd 
juz pociągiem odstawiono ją do No
wego Jorku na pokład „Kościusz
ki". 

:) # (: 1 

Wysowe odznatzere 
dis U'd "ll'» «o'sk'»co 

'lało im 
pozostaw 

Nie by 
właśnie tb jezioro. 

Wyrus 
nadyjskii i nad lo miejsce 
wiadowc 
brzegi je. 
pomylili 
jezioro! 

Teraz 

yli jednak samolotem ka-

y. Ody z góiy ujrzel 
iora, przekonali 
się. To było właśnie to 

należało szukać balonu. 
Musiał b^ć gdzieś w po<>liżu. 

na lot wy 

się. że nie 
P.' Prezydent Rzeczypospolitej 

nadał Ludwikowi Solskiemu złoty 
krzyż zasługi za pracę sceniczną i 
reżyserską. 

Polska sieć drogowa w ruinie 
n rn za ii 7 ił lc — c zn r-

V,e tk\.ir7. debrze nam 
'cj'iii'f • ;'c fisccmi-
wiokl n.,-w owy i 

sMepoire czoło U dziane Mcdy słowa Marszalka Pj! 
^ijiĄLt^^ włosy, sudskiejto: 

„Co mnie uderza w miłości żol-
nierskici do wodza, co njajliardzipj 
zastanawia 
uczucia — 

BlfHcii lek-
IIlbl]573'.lnCli, 
jacci rnliasz-

gospodarki 
publ.cziic; na tsjjicu samorządu 

Na czoło zaga dnień 

wysunęła 
sce. 

Spadci 

iefl 
md 

spfawa dróg w 

kompresje budż.c 
dotkliwiej i na.is 
sieci drogowej. 

i gom 

Bankructwo dotychczasowej polityki drogowe! 

dochodów publicznych 
tów odbiły sic na.i 
loiej na istniejącej 
zwłaszcza, że dro 

e tdzeba ido zrriszcze-
brak konserwacii 

do stanu ruiny. 

przyKw.iżdza 
doniosłości 

w z p.itctycJ-
!.ik'm go wij 
2-tu putkon 
v ćnluzlnzrn, 

pntrinlk-zm. Ilekroć 
narszaha P;|sid«kicge. gloi 
ulem iic.'ii;;cn mToścl sv-
r«'ok3;łi s"etjp.nlo\vycli dir. 

ztń p:cjrws7cj kndro-
rcli Woniach kraknw-
siódcnlki kawalerzy-
znlnzkjcm dzisiejsze) 
cst pc|nym wzrnsze-

orj^orskin Mówca od-
by nsbć sobie wody 

c — nby ukryć I 

to Olwk napięcia t c i f o , ^ a d w l l t e l n 
jegn odrębność, icgo. i d o D r < ) w a d ? . i t 

powiedziałbym. paradoksalnosc. | Z a ] , s „ r a w a [ 1 „ | kfywta gospo 
Mysk.uoe(\\sz;i:kżesz w zasadzie inilosc ma j dar(.ze,,0 bezrobocia, lównowagi 

;:a cel trwanie, przedłużenie życia 
.w dzieciacli. owocach milosiieio 
oddania. Miłość i śmierć,: to są ja
koby dwa bieguny, międey które-
nii przewala sic życic. Tymczasem 
miłość żołnierza do wodza zawie
ra w istocie swei myśl 0 śmierci. 
przez mnogie niebezpieczeństwa 
prowadzi prosto w jej objęcja. 
..Rozkaż, a pójdę w ogieij morder
czy — oto jak oświadcz* żołnierz 

Jest dtfni'cj.1 miłość1 

minima • lla swego wod?.a: żołnierza 
Hńrcio w :rok. n kwiony w Naczelniku 
Vr7j-czy: Jrcizknż a umrę!"... T ôzkosz-

lifrcl... IV tem mlelscu 
przerywa tok mo-

darczego 
budżetu i bilansu handlowego ani-
śmy sie spostrzegli, jak ten sakra
mentalny dla siejci drogo-wej okres 
minął. 

Nieremontowa|ne należycie drogi 
znalazły sic w tak rozpaczliwym 
stanie, że trzeba bić ; głośno na a-
larm i domagać się od państwa, sa 
morządów i callego społeczeństwa 
skoncentrowania1 catfi uwagi na 
tem zagadnieniu!. 

Odwolywaiu'e| sic \vvlączn;e do 
które 7. 

sprawami 
drogowemi jest; już ijiewystTCza-
:ice. Istniejące yr tym zakresie za-

koic 

^erze 
t chednn 
u. ari 
'•ima 

ze injdy li 

praery 

fn'erska. zdtawfeilt 
z»^t mówcy końcowa 

ać ze skryptu. 
r swej surowej 
Marsz. Pilsud-
zlożyl prochom 

odczy 
oślej 

aką 

ne 

jad-! Icgłości i potrzeby i przekraczają 
możliwości i kompetencje z\yy-
klych organów drogowych. 

Ruina dróg DO|SUIICU &'.$ zbyt da
leko, by zwykłe dotychczasowe 
środki i sposobjy działania mogły 
zaradzić zlu. Stwierdzono to iedno 
myślnie na niedawno odbytel w 
Związku Powiatów konferencji dro 
sowe.i. 

Konferencia 11, której o brak zna 

c wuer.-ibcj 
I w krypile kałedry \va-

ictekiwanyml e-

uclial.: 
uziu 

klcm 

— u'ola — słowom 
'••'.i od was uzna-

wd.i! Cóż nam pozn-
narrnda. prócz uznr-

itlersklel..." 
•: ilydimtast, wyraża

li aso ncmilkną-n L 

lir. 
Ulice Krahowa 

Obrazi 
jkiej. pr 
ntopia b 
watów. 
ciem 
i śmiech 
skie rees 
ków m>\ 
tłumem 
przez trjiskliw 
mionu 
ly s:e w 
ścia naz: 
mi •BI. 

miafv 
Jiale 
noty 
MMrf 

intc 
iewą 
etki 

e n 
rbziski zonę 
dokie:n 
wsze 

ąc n istrói: ulicy krakow-
icgerit stwierdza: Ulice i 

od jokrzyków i wi 
dlonit niewiast, ni-

Irzepotaly o id 
twarz.yc.kami. Me 

igelitów I roliotui-
y kapeluszami nad 
dzie^it trzymanych 

Szicielskie ra
ni oczkami poi 

który z pewno-
pozo stanie im w pa-

swoiemu wodzowi — skiń reką^ a 
DÓTde na i>ewną śmierć, pójdc i z , 
nieśnia na ustach, skoro tego za'żą władz „kompetcjntnycn 
(j.-isz.". obowiązku zajmują -lic 

,Pb defiladzie prelegent rozma
wiał z oficerami, pytając o wraże 
nic. Wszyscy byli zgodni w 
nym szczególe. W czasie defilady 
nie widzieli nic poza Komendan
tem. ani kopca Kościuszki, ozdobio 
nego flagami, ani trybun, ani ty
sięcznych tłumów. „Widziałem naj 
<<er\v jednego oficera kierunkowe 
go. ix>tem drugiego, a potern uż 
nic, tylko oczy Pana Marszałka". 
Tak powiedział mi ieden z rotni-
strzów. doświadczony Idowótlca 
szwadronu karabinów niaszypo-
wych. 

Prelegent następnie przypomina 
wzruszający szczegół, iż jeden ize 
regowiec w 1 p. szwoleżerów [ w 
czasie marszu do Krakowa złamał 
nogo. Chłopiec ten za nic nie chcia! 
wyjść z szeregu i po 2-ch dn.i|tch 
marszu defilował przed Marszał
kiem Piłsudskim ze złamana go
ścia podudzia. Jak silny musiał 
być u tego chłopaka bodziec r>sy-
diiczny. pokonujący podobny ból. 
;ak gorące było pragnienie defi
lowania przed Naczelnym Wo
dzem i Szefem pułku. 

Prelegent omówił następnie kil
ka interesujących fragmentów ze 
s t o s u n k i polsko - tureckich, po-
czcin nrzyslanil do barwnego opi
su najbardziej wzruszającego mo
mentu uroczystości krakowskich, 
mianowicie oddania hołdu prochom 
króla Jana Sobieskiego w krypcie 
iHKlz.iem.nei katedry na Wawelu. 
Instrukcja Marszalka 

Pi łsudskiego 
Zebranych przed wejściem do ka 

tedry wyższych oficerów instruo-' 
wal osobiście sam Marszalek P1U 
sudski. Instrukcje jego byty zadz?-, 
wtakrco szczegółowe. I 

,.Bedz'ec!e Panowie tworzyli od
dział maszerujących dwójkami, zwar-1 
ty oddział wojska, bo macie reprezen- • 

joiiwjści rkeczy żadną miarą posą-1 ni rwrnalną szybkość 
dzać nie (nożna, postawiła pod zna mamy w całci Polsce 
kiern zapjytańia całą dptyehczaso-|<ir>.iXX) klfn. Olbrzymia 

r tva rx)lity|kę drogo 
Ze sprawy dróg' — jak slu>znie 

Podnoszoiio na koriferericji — nale
ży uczynić wielkie! zagadn.cnie n-
gólnopaństwowe. W hierarchii po
trzeb publicznych idrogi wnny za-
iąć Dicrwsze miejsce, obok bezpie
czeństwa paustwa I oświaty. To 
przesuniecie powinno się dokonać 
równocześnie z wprowadzeniem 
powszechnego obowiązku świad
czeń na drogi. 

Przyczyna katastrofy drogowej 
jest nie tyle w braku środków ma-
terjalnycji, ile w niedocenianiu wa
gi zagadnień komunikacyjnych I 
drogowych. Cały dotychczasowy 
kierunek naszej polityki dioigowe; 
był bledpy. Naśladując Zachód o-
bracallśmy większość środków na 
budowę [wielkich szlaków o t w a r -
dci. nowoczesnej nawierzchni. Aby 
jednak dorównać Zachodowi mu-
SKlibyśitiy budować te drogji .iesz-
czc kilkaset lat. 

Tymczasem ' rezultat jest taki. 
że 260.000 kilometrów szlaiów w 
Polsce należy do dróg gruntowych. 
Ładimekj ułyteczny na ty<h dro
gach nio przekracza trzeciej a na
we! czwartej części ładunki nor
malnego:. a, sz.ybkość posuwania 
się wy.ijosi zaledwie połowę nor
malnej jazdy. 

Dróg i o nawierzchni twarjdej. u-
możtiwlaiącej przynajmniej dla ko-

ladunek, 
zaledwie 

większość 
(kolie n c posiada możliwego do
jazdu do slacyj kolejowych, przy. 
stani \\'Odnych i istniejących dróg 
bitydi. 

Obcou c nawet tei niewielkiej 1-
lości drćg bitych niema za co kon
serwowi ć. To leż naczeliiem zadi-
niem poityki drogowej \jtrirmo być 
ulcpsz.cn e stanu dróg gruntowych. 
najgorsz fcli i najlepszych. 

Ponicvaż niema fundjjszów na 
wier ich lie (25.000 zł. 1 kilometr 
szosy), musimy je ulepszyć za po
moce pnstszych i tańszych sposo
bów, ja [ profilowanie jezdni, od
wód* icn c i wreszcie żwirowanie 
i zabrukiwywanie. 

Bu:lo\'afiią nawierzchni kamien
nej ii nic y bezwzględnie zaniechać. 
Wyjirte! stanowić powinny tylko 
drogi st ategiczne. obsługujące 0-
środli r rzemyslowe. 

Bu io\ nr i konserwacji szos z ka 
mień a tuczonego uależv taksami. 
zamkchtćl Szosy bow'em sa j ; ż 
orze: yt :iem. Przy ich budowie do 
bri' z yiezły materiał, jakim Jest 
kami:i'L ulega rozBiciu .na t. zw. 
szabt r. <tóry nie wytrzymuje Cięż 
kieg< ri chu konnego, a niszczy się 
tcmbmzlej pod wpływem rtKhu 
mecł a>n czne>go. Badania w okres:* 
1926 p 1930 lat wykazały, iż star
to wi ty n czasie na szosach i pusz
czono z wiatrem (w postaci kurzu* 
blisko i miljony m. szc.śó. kamie
nia. co stanowi 56 m. rocznie na 1 
kilomct Utrzymanie szos wyma

ga ogromnych ilości kamienia i nr l 
cy. To też skazane sa one na wy
marcie. 

Po odliczeniu pewnej ilości ar-
teryj. które otrzuinaia w na bliż
szym czasie klinkier, asfalt, beton, 
lub kostkę, resztę szos należy stop 
niowo odcinkami po kilkaset me
trów nrzebrukować kamieniem poi 
nym lub łamanym. Tłuczeń z prze-
btukowanych odcinków należy zu
żywać na łatanie odcinków me-
przebrukowanych, aż dojdziemy 
do zupełnego zaniku t. zw. szos. 
• W dziedzinie finansów dążyć na 
leżv do tego. by 'Skarb państwa 
przeznaczał na fdrogl corocznie 
(prócz Funduszu progowego) Sta
te kwoty, proporcjonalne do tego 
znaczenia, jakie sie przywiązuje 
do problemu drogowego. 

Instytucja szarwarku. snana tyl 
ko na drogach gminnych, ptzewał 
nie gruotowycli. winna być rozsze 
rzona i zastosowana do dróg wszel 
kich kategoryj. Kompresji budże
tów drogowych należy nietylko z i 
nicchać. lecz budżety te znacznie 
DOwiększyć, nrzyczem cześć dróg 
powiatowych można przekazać 
gminom, umożliwić stosowanie do
płat na budowę dróg (szczególnie) 
w miastach), na nowych zaś dro-
wch i mostach przywrócić opłaty 
rogatkowe. 

Postulatów tych zbywać milcze
niem nie można. Z każdym nowym 
dniem staja sic one aktualniejsze i 
palące. W pierwszym rzędzie mu
sza. sie one znaleźć na porządku o-
brad najbliższej sesji sejmowej. 

KP(. llynek i por. Hmzyiiskl, zdobywe y pukani (iordon Bemwtta, oddalą, P° zlotsiTu wlerica u stóp pomnka Poległych Lotników na 
w Warszawie hołd poległym Kolegom- lotnikom. W k»lo znakomici piloci balonowi z wieńcem 1'iMi lubelskie) 
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Wtorek'] 18 października 1933 r. 

Wystąpienie z psiego klubu 

?.c nic icsl to 
blaga dowolzi 
wymiana lislńw 

LIMy te r Ml 
nionrjor K!u) 

przestępstwem przeciw państwu ••• 
Co takiej 3? 1'rzeciytawszy ten 

tytuł, czytcl lik przeciera oczy. Ma 
wrażenie z i sl s nonylil . Jakto? 
W lic. istni sje H' wlekli dwudzle-
styni naust\'o, gdzie panuje przy 
mus nalczcn a do kltitti... rasowych 
P»4\v? Qdzl:z to Je-sd możliwe? 

OJpowicdt Jest lat-wa. Jest moi 
liwe I oczywiście, w państwie ab 
surdu, 

oczy flśc 
s two'zontm przoz Hitlera 

Mieniu no len 
węgierskich 
członkiń, par 

Pierwszy 
przed ohjcc 
tlera, brzmi 
tacyt 

Wielce 

żadna fantazja. a<nl 
jasnej następująca 

monachijski „Kom-
wśwlecony zagad-

zania rasy owczarków 
i Jednej ze swych 

ii Liny Brnij. 
list pisany jeszcze 

em wladzv przez Hi-
it w sposób .następii-

;MIIowria kinI! 
Uprzcjn ie prosimy o wpłacenie 

nam ralei lei składki za rok 1*32 I 
za dwa pierwsi* trtmtstry 1933 r. 

Połażenie oigatilzacyl sportu psie 
roit go Jtst 

zmuszony 
w.ić do s 
Twlaszczj. że 
nv za rta i k: 
ulem osójnem, 
rek 10. 

ciężkie i dlatego 
es em z żalem wystoso-

anofynej pani ten oto list 
Jestem odpowledJlal-

sy prjcd zltromadze-
Sitttra ta wynosi tna-

kasę 

bnil 

I in. Hi 
skhdk 

hu-iiitr orzefclw 
"VIII, Przeais 
ch'n'e nlearytc 

Je szanowna pani zas 
pozcstaje z poważa 

icza|lac pod rowie ula, „pro 
or' 

Popę 

W związku z tern pa.nl BruH o-
trzymata przed paroma dniami na
stępujący list: , 

„Pani! 
Dowiedziała s'c pani, prawdopo

dobnie, z ostatniego numeru nasze
go komunikatu, że zostałem skarbni
kiem „Kómmondor Klubu". 

Przeglądając księgi kasowe, spo
strzegłem, że lest pani winna za 
s!a<tki sumę 20 marek. 

W pani własnym interesie leży 
wpłacenie tej sumy natychmiast BC 
otrzymaniu tego lusru. Nic mogę. nie
stety, używać dawnych mciod przy 

pomlnanla pan 
Zwracam pan 
dnie z nowe ml 

o Je] obowiązkach 
tylko, uwagę, że zgo-
przeplsaml wszerkic 

usiłowania wyiiUanla się z naszego 
klubu będą uWaianę za bunt prze
ciw obecnemu rządowi. 

W tym wsipadku niezapłaceni* 
składka będę musiał sygnalizować 
przewodniczącemu naszego klubu. 

W nadziel, że zrozumiała pani nicu
je słowa i natychmiast wpłaci skład
kę. przesyłam pozdrowienie „pro 
Kommondor". 

HeU Hitler! 
Pijdp:s: 

Murzyni pod jarzmem 
iasizmuA amerykańskiego 

triumf barbarzyńskiego hitileryz śladowar' w Imię tegoż rasizmu. 
mu W Niemczech j znęcani^ sie WI rnajaće nłiejsce w Ameryce.! 
imię teorio rasizmu nad zydlami nie 
mieckimi wywoła ły w całym świe 
cie kulturalnym głębokie oburze
nie. 

Szczególny. Jednak, sku 
niosły te fakty w Ameryć 
podniosło natychmiast g łowę 15 
mil.onow murzynów. 

Ci czarni, słysząc jak 

tek od-
gd/ię 

wiele 
współczucia, zresztą najbardziej 
słusznego. budzą na całym świecie 
prześladowani żydzi, zaczcli wiel
kim Kłosem przemawiać w swych 
murzyńskich dziennikach. domaga-
jac sic. bv wejrzano także j w prze 

nil nie zaiplacila, titt-
Ml aty miesiące, 

nadszedł pjze^rót hitlerowski. Psi 
k!uh wsze t ' dp orgojnizacy) naro
dowa socj ilis|yczny;h. przyczem 
ukazał sic < kóinik. g ł łszacy, że gdy 
który* z c łonków jechce z klubu 
wystąpić, bjerizjle to uważane za akt 

władzom państwo-
ten łł!e tyczy su; je-
:vków których w y 

stąpienie 
l ! . ! . ! , ' . 

klubu jesi. nawet, pożą-

W nledz'elc odbyły sic łegalrskle zawody Jubileuszowe Na zdlęc'u starł żaglówek. rl żaglówek. | 

Król Edward ożenił się z miłości 
wbrew woli rodz'ców 

strasz-
tłum 

żyda. 
ciągu 

ParysJ i tygodnik „Lu" zebrał 
wiązanki takich artykułów mu
rzyńskie i z licznych rozsianych po 
Ameryce „czarnych" pism. [ 

Oto. n ektóre z nich. 
4 TYSIĄCE NEGRÓW 

ZLINCZOWANO 
Murzy iski „Norfolk Journal and 

Guide" i isze: 
W Nj intczech, pomimo 

oych pr eśladowań żydów1. 
pie zliiKzowal anj Jednego 
W Amę yce zlinczowano w 
iat ostatnich 4 tysiące murzynów, 
nie liejzac niewinnie skazanych 
przez amerykańskie sady, aa 
śmierć. 11 

Niedą ej. jak parę tygodni temu 
w"szvsci murzyni Dewnej wioski 
w Polui Iniowej Karolriie. zostaii 
wypędź mi ze swych domó y zato. 
i e Jeden człowiek kh rasy tooelnit 
zbrodmii na białym. Żaden nurzyn 
nie c z u b sie bezpieczny w polud-
nlowycj stnnacli rolniczych. 
W BALTIMORE GORZEJ.jNIZ W 

BERLINIE 
Dzielnik „Afro-Americaul' pisze: 
HHIe( kazał w Berlinie zunknać 

szereg ! .sklepów żvdowsk !ch. W 
Baltimfljre. poprostu, nie wolno 
wchodzić do żadnego nienurzyń-
skiego sklepu murzynowi. 

Hitle • zawiesił w czynir(ościach 
wszystkich sędziów żydo 
pochód :enia. W Stanach 
czonyc i wyialkiem test murzyn do 
puszczamy do jakiegokolwiek urze 
du. 

Hrtle • zabronił żydom wyjeż-

N ekedy pewne tajemnee historycz
ne rozjaśniają się po upływie dzMstat-

1 

gwiazdy na d? en 18 o źifz ewka? 
Oii lei P nt POO ne 'Bfiynet 

-) * 

hannon zu 
rorozmn en 
w cdii a pofa 4o zalat 
zw azanycli 
lolnctweitt 
•nosclaml, jrcliitektur; 
iiarbarstwem, 

1 dz siaj 
«czorajsz.\-|in 
ftrrtl nlepo 10I 
w związku 
auie s ę je 

M nio lo 
n ê "e I mc 

Cckorwiek bowem 
Jzś rozpoczniemy— 
możt nos ć w s i b t 

IIzarodek późnlelsze-
I KII iozkładu | upad-
•ku. 
I Już wczesne g dz! 

ny anne przynoszą 
kosnjiczne ustalające 

wraz z tendencją di 
zgody. Jest tri odp 

z /'ciula 

ie nam po 

,vania -nteresów 
lei produktami, 

og^odownctweoi. ulerucho 
kopalniami I 

zarówmi jak i w dn u 
- da s ę odczuwać na-

cliaosi lub depresll — 
z nip eta sYlnaeJa. c &potę 
i,i :e \? ec::órem. 

jed iak ran>k zap wiada s:ę 
godz 8-el przy> 
rorbudzen e m-

eresowania u-my 
czas dla zała-

ielljch spriw towarzyskich. 
vch do stosun-

udź 
mo;a dla nas stać s!e poty-

J względem flnąn-
zyskm. 
również t*nde» 

'i'cść okazfc pbmyślne 
ti c|', lub glębize za p 
Rlowo. Jest ^ dobry 
tav anią ws 
»polecznvch nansow 
ków z kre\jny^il lub or^ylaclolm 
m którzy 
lcc):ii\»ni <Jzy to pod 

t ż towai 
i : e m i e 

tccznwr 
łowiiii. cz 

Zaznacz 
Cl" do lun mv an'a trwałych związków 

R'DJO WARSZEWSKIE 
i n n i • _ _ 

wyruszania w podróż i za-w eranla ztia 
i iomosci. 

Krótk' przed godz. 13-tą możemy 
jednak już przeżywać Jakieś niepoko
je n'c«czvk'waiK, drobne nłeporozumle 
ula lub nagle zmiany — a nasze ocze-
k'wan'a mogą wówczas zostać zawie
dzione. 

Nie będzie to Jednak n;c poważniej
szego. a k lo godz. 14-ei zaznaczy s ę 
lepsza passa pod względem nastroili I 
powodzena towarzyskiego. Możemy 
wówcza-s z powodzeniem zalatwać 
sprawy malace pozostać w ukryciu. 

i Po godz. 15-ei zaznaczy s ę w;ęk-
i sza ak!vwność umysłowa i ruchliwość 

t warzyska, 
Jak ju-ż wspomina! śrnv — w'eczór 

zaipow ada s ę dość niespok jnie i mo
że przynieść nam wstrzaśnenla nieo
czekiwane nagle zmany. orzstanla o-
pozycje i w ogóle sytuację napręża
ną. 

Dziecko dziś urodzone 
sk e. Mtnpatyczne. 
biące zwłaszcza towarzystwo osób 
pici <Jm;enneJ — okaże zdoMośc r-
ganizacyjne Może osiągnąć powodze-
u:e w rw arku z ziemią I Je] produkta-
in . rotn ctwetn. ogr dwnclwem. archi-
lekhiTą. n eruchomosciaimi. kopalniami 
i garbajstwem. 

Jan Starża Dzłerżbickl. 

ków iat. To, oojdla współczesnych lest 
okryte szczelną|zasloną, dla)potomności 
staje się Jasne. 

Oczy w ście, do rozjaśnieńa tych za
gadek przyczyniają s ę w p erwszej li-
njl wszelkie pahi ętn ki czy wspomn e-
nia z danej epoki, które gdy fakty s ę 
już n.cco „ <Ueżą", można 
pub' kować. i 

W An«IJi nacob ty obecnie hałasu li
try ks ęcia Al'b|Mia, małżonka król^wei 
WJktorh. 

Listy te w olbrzymiej łości dwus-tu 
sztuk rzucają św atlo na n ejeden fakt, 
który miał miejsce rta dworze angiel
skim w drugej polowe i na schyłku u-
b egleg stulei a. 

Angl:ć"y dowjiedz eli się, m ędzy Inne-
mi, z tychże I stów. ie oli ec obecne
go króla Jerzego V Edward VII uże-
nil s ę z ks ężniczką duńską Aleksan
drą... wbrew jwol rodziców, to Jest 
królowej WktjorJi 1 księcia Alberta. 
ta: 

Jak dlugrj się dało. ukrywaliśmy 

Jest bardzo pożądane ze wiTlędów mo 
ralnych. socjalnych . polityuznycli. 

A.c d /prawdy n;e widzę dla 11 ego 
odpowiedn ej tony wśród U H pejik.cb 
ksieżn czek. 

Księżniczka Melningen... We podoba 
mu s ę . Córka kJlęc a Fryderyka 

sipokojn e derlandzk egu lest rstotn e 
Nie w dzę żadnych mnsjęb księżni
czek"... 

Kon ec końców królowa 
Ks ążę Albert 

Wk 
jisal wówczas d 

się 

było to mat 

na tu mał-ksląię Albert zgodzi 
żeństw Edwarda. 

Wyn k a w c e i tego ie 
żeiistwo bynalmnej nie z konwenan 
ale z m łości. i i 

Ne da s ę to samo powedz' 
żeństw e królowjel WktTJI 
Albertem Współczesna W 

za brzydka 

to Jest 

yskiego 
Z edn 5-

dżać zagranice i skonfiskował ma
jątek Elnsterta. W Stanach Zjed
noczonych władze utrzymuj czar 
nych w stanie niewolnictwa. 

KU KLUX KLAN 
Poprzednikiem łdej hitlerowskich 

jest amerykański Ku Klux Klan, 
Jeszcze przed 10-clu latv liczył 4 
miliony członków, a głównym 
minktem Jego lO-rogramu była nie
nawiść do murzynów, żydów l ka 
lolikńw. 

(PiMsburg Courter). 
LECZCIE SIEBIEI 

Najostrzej wysteouje dzlenn-k 
czarnych „Negro Newspaper" w y 
chodzący w Chicago. 

Pisze, miedzy iruieml: 
tak. Berlin nie powinien prz« 

śradować żydów, ale taksamo Ala
bama me powiwia prześladwać mu
rzynów. Piekło żydów w Berlinie) 
blednie przy piekle, w iakiem prze-
b v w a a negrzy. ich żony I dzieci 
od 65 lat w stanie Alabama* 

Byłoby to. doprawdy, komiczne), 
gdyby któryś ze stanów południo
wych Ameryki zechciał wyrażać 
swe współczucie dla ofiar hitleryz
mu. 

..Umyjcie najpierw wasze włas
ne ręce t wypierzcie własna bieliz
nę zanim zaczniecie reformować 
świat I" 

Te skargi czarnych, którzy na 
wieść o Innych prześladowaniach 
podnieśli swe umęczone giowy to 
i s z c z ę ledna hańba teraźniejszej 
ludzkości. . i 

Morze barbarzyństwa jest bez
brzeżne. , 

-):*:(-
m trawh' sadowe 

Żywy Budda 
Czy lo fpsf feiio eche nazwisko! 

Gdy spokojny obywa-tel blłcy No 
winiarskiej nazyjwa sie. d a m y na 
to Salfmon Tygrys, albo gdy inny 

dak nosi skomplikowane mia 
:ństwa. 

ale da 

jego r< 
iw Mo żesz Ksiażkadonaboi 

może godne podziwi 

N t -

torla l 
ej bra-

Jzone - towarzy- Przed Bert em (Edwardem) istn en e pę 
zrównoważone lu- k n e i księżniczk Aleksandry. Ale zby» 

ŚRODA 
7: Sygnjił izasu | t ieśń „Kiedy ran-

zi rze". 7.HJ: Gimnastyka. 
i yt 7J2 Chwlka gospo-

Q 

zbadał pacjenta 

się paii poddać ope 

paii doktór pol iczy 
i u b i e u ? 

— Flećt z esiąt z ł o t y c h ! 
— A Icz 

b c z p e c z n 
- C f y 

tak tarfio 
o p e r a d p ? 

/ ta operacja jest nie-
i i? 
w n o s z a l a ł ? Kto panu 

zrobi niebezpieczną 
(a) 

(..Cyrulik Warszawski"). 

12.05: Jazz. 12.38: D. c. koncertu. 
15.4(1: Płyty. 
16 10: Pogawędka dla dzieci. 16 25: 

L'sty od dzieci". 16 40; „Skrzynka 
pocztowa" 16.55: Koncert solistów. 

1750: ..Skrzynka pnctfnwa rolnicza". 
18: Odczyt: „Sprawa pozaszkolnego 

przysposobienia zawodowego". 1820: 
Koncert orkiestry ludowe]. 

I«25: Pogadanka: ..Kwadranse 1 fel
ietony Irterackie w programie zimo
wym". 

20- Płyty, 2030: Recital śpiewaczy 
S Benoni'es;o. 

21: Felieton: .,2yc'e kupieckie w Pni 
sce" 21.15: Recital fortepianowy H. 
Sztnmpki. 

22 10; Muzyka taneczna. 
23.05: D c mnzvk' taneczne). 

CZWARTEK 
7: Sygnał czasu i pleśń „Kiedy ran

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7 20: Płyty. 7.40: Dw c ply!. 7.52: 
Chwlka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: Poranek szkolny 
z Filbarmonli warsz. 

15.40: Godzina muzyk lekkie!. 
16.40: Odczyt: ..Praca Instruktorki 

wiejskiej". 16.55: Sonaty w wyk. Ir. 
DubisHeJ I J. Turczyńskiego. 

I7.50: „Kąćtk dla młodzieży ortnl-
czej". 

18: Odczyt: „Na drodze do bogac
twa" 18.20: Słucohwisko: „Chopin". 

20 15: Odczyt aktualny. 2040: Kon
cert z udz. W. WemiińskieJ. 

21: ..SkTzynka pocztowa techniczna*. 
21.25: D, c. koncertu. 

22.45: Muzyka taneczna. 
23.05: D. c. muzyki tanec.-;-1 

w ele mówiono powszechn e o Jei uro
dź e P znal ją. Doprawdy, nie wemy. 
iak mu wytłumaczyć pol tyczne zawi-
klania, które wyn ktyby z tego malżeń 
stwa. 

Jest to dla nas zadanie bardz tru
dne. zwłaszcza, że mief byśmy wtedy 
przeciw nam' prasę, op nję i rząd. 

Bertie chce się ! wcześnie ien 6, co 

eć o mai i 
ks ęc em 

ktorjl jksęi 
na Bedf t opow.adała ||e Itbążę n e ko : 
chał wcale królowej, choć! ona darzyła i 
go swą sympatią Ks ążę h|e robł wra 
żen a szczęśliwego. 

Królowa Wkt«rJa zaś p sala: 
„Lubię go Jako przyjaciila, tak ,'ak-

gdy*y byl moim kuzyleirii czy nawet 
bratem, ale nie bardzej"i| 

Ks ążę Albert by| zijesztą p ęknym 
mężczyzną. I 

Królowa W ktorja ufriai^szy f po 
raz p erwszy na schodach pałacu Wind 
sorsk eg , gdzie zjaw I Jsę ;Już Jako kan 
dydat do Jej ręki. była | cask czuna I 
mówiła potem do przyjaciółek: 

— Jego niezwykła łroda wzruszyła 
mn e. 

):•.( i 

sie ja! oś uzasadnić. 
Ostuecznie tygrys po zajblciu nie 

jest g i o i n y i skóra Jego nada* się 
do h^idlu jak każda inna Ksiażk. 
do na Mżeństwal stanowią | również 
artykuł znakujący sic w sprzeda
ży-

Ale żebv miły slarszy nan z plo 
mienr^ym bulnym zarostem urodzo 
ny wlFalenicy hi z tego ni z owe
go nosił egzotyczne świętobliwe 

'nazw sko Budda — to trijdno wy-
j tłumaczyć. 

A Jednak wypadek taki 
sce. Ffan Pinkus Budda ży 

i ka nada, w Fal^nlcy i tes 
1 kupcem branży — pierze 
I Co I ciekawsze, p. Bjidda iak 
nrzystało na dziedzica ta)tiego na-
zwista. tesst poważny 

ma m i e -
e miesz-

znanym 
I puch. 

milczący. 
''mny niczem sie nie wzrusza 

Gdy siedzi za sto'em w swym 
kantorze wygląda iak pijawdziwy 
miedziany oosag Buddy. 

T 
wet 
Oto 
wiz 

'nik 
,nien 

sie 
P 

sposób bycia naraiil go na-
jstatnio na niemiła jrzveode 
3rzvbvl do niego z handlową 

0 Kubd Korentaler hurtów 
Irobiu któfemu p'. Pinkus wi-

rozumie 

Wielka artystka, ksężna 
poszła za „prorokiem h ndushm4* 

Ci. którzy ruż przed łatóemlś dzie 
sieclu i więcej laty chadzali do ki
na. pamiętają nazwisko artystki fil
mowej Marii Carmi. 

Ta triękna brunetka nazywała się 
naprawdę Norma Matchabelli i po
chodziła z arystokratycznych sfer 
Londynu. Całe życie stało przed mą 
diworem. Była córką bo«atych ro
dziców. miała męża księcia włoski* 
go i wielkie powodzenie jako ar
tystka ekranu. 

I nagle, stało się coś takiego, że 
Marja Carmi porzuciła to całe ż y -
tJie, zrezygnowała z wszelkiej kar
iery... 

Zrobiła to w imię... 
Ale najpierw, trzeba pewną sipra 

we wyjaśnić. W tadjach ukazał się 
przed kilkunastu laty dziwny cz ło 
wiek. Nazywał sie Shri Meyer Ba
ba, nosił długie włosy, spadające 
mu na ramiona i zawiesiste czarne 
wąsy. Kazał s4ę nazywać „Mesja
szem" i stworzył sektę licznych 
swych współwyznawców. Jedlą 
z właściwości ..Mesjasiza" była ta. 
że nie mówił ani słowa, łylko poro 
zumlewał się zapomoca pokazywa
nia palcem Hter wymalowanych na 
wielkiej tablicy, którą nosił ze sobą, 

Ten to Shri Meyer Baba podczas I życiu 

swego pobytu w Nowym Jorku ze
tknął się z Marią Carmi i uczynił 
z niej swa wyrnawczynię. Od tej 
chwili zaczęła jeździć za nhrt i zre
zygnowała z całego swego dotych 
czasowego życia. 

Obecnie, w Londynie odbywa się 
zjazd, wyznawców tego szczegól
nego Mesjasza i piękna eksartystka 
boraz pierwszy od chwili przełomu 
w tej życiu, przybyła do rodzinne
go miasta. 

Oczywiście, zaciekawieni jej- da
wni przyja-ciele schodzą sie do niej 
tłumnie, by sie dowiadzeć. czy jest 
zadowolona ze swegA nowego ży-
ca. 

Na wszystkie pytania odpowiada 
Marja Carmi z entuzjazmem: 

— Czy wiecie, co i znaczy Wia
ra? Oży wiecie, c o to Jest poznanie 
Prawdy? 

Baba uczynił mnie niewrażliwą 
na choroby ciejesne. na głód. tro
ski. na pragnienie czegokolwiek, 
s łowem uczynił mnie szczęśliwą. 

Czuje się ziednoczona ze wszyst 
kiem, co na świecie jest pięknego 

błogosławionego. 
Nie żałuje ani na chwi lcniczego, 

co pozostawiłam, w mojem dawnem 

bvl grubej pien:adze 
a merze i puch. 
grzeczneni nrzvwltat»lu. 0. Ko-

renti»er zasradnal Buddę 
— Panie B e j c o coś pa(i nie w y 

kunu>esz weksle? 
dostrzegalnie 

I I n - n T , , H « 9 A . w . t # - * r — , r i | ( a f f ) -

protesty' 
ile chcesz 

Ja rozumiem k r v z y f 
zumSem .kto dzisial płaci 
ale dlaczego właśnie ml 
pan płacić, dlaczego nie zrobisz 

pan grandę tego łobuza Gliksmana. 
dlaczego? — nacierał wierzyciel. 

Na Sfiźowem obliczu Buddv ni* 
było widać żadnego wrażenia. 

— Czy la testem coś gorszego. 
Nie możesz oan raz okradać Oliks-
mana a drugi raz Korentaiera? I» 
s:ę pana soecalnie psiakrew oodo-
bam? No. powiedz oan kiedy oan 
wvreguluiesz lego protestu na 300 
' 'otych? 

Budda milczał tak zaklęty. 
— Pan;e Be pan nie możesz pła

cić. pan nie wisz kiedy będziesz 
oan mo^'eś zan'acić nan nie e s t e ś 
''zyiler Szkolnik. pan nie iesteś 
wróżka ale oowidz nan coś. za nie
mowę nan tu siedzisz? 

Milczenie. 
— Uj łobuz, przeklęta kró leww. 

jhoera ciężka ,tv u mnie zaraz bę
dziesz gadał, iak sam prokurator — 
szalał p. Knrentajer I porwawszy 
'.e stołu flakon z guma arabska roz 
bił go o g 'ow» B'tddv który nic 
nie mówiąc odw <aemnil mu sio 
>yv<c!eianem krzesłem. 

Tym sposobem obai oa-nowle tra 
fili do sadu grodzkiego. 

— Czy wysoki nan sędzia ina-
czei bv zrobił iak ktoś nie nłaci I 
nie chce n ^ gadić też? — tłuma-
DZV' «!p n. Ko'rrita^r-

— Dlaczego oan nie odpowiadał 
temu nanu? 

— 7. powodu nie nva'fm zęby. 
— A gdzież ie nan podział? 
— Oni bvli w reTiracrt — od

rzekł o Budda I wv aśnil że no-
s'uguie sie sztuczna szczeka hez 
którei n!e oo'aca mn s'ę mówić ho 
i tak nikt nie może zrozumieć ani 
stówa. 

Ta'fmnlca m-lczenla żywego 
Buddy bv'a wyiaśTonn Nerwowy 
wierzyciel skakany został na 50 
złotych grzywny. 

Ojciec, matka i syn 
liczą razem n espefna 3t lat 

Włlełe to kosztowało czasu, klopo-1 oboiga młodych ale cala niemal lud-
tówl I zabiegów zanim mieszkaniec nnść miasteczka powiększona leNZcza 
mia jteczka Catiłlon pod Paryżem. Hen . przez ciekawych, którzy speclalnle 
ryk Pinteau. oraz Adrianna! Delamarre I przyiechab do Catiłlon. ahv bvć swad 
otrzymali od prezydenta Rzeczvpospo I kami tego Jedynego w swoim rodzaju 
litej[ ł papieża F̂ iusa XI pozwolenie na | ślubu. 
wstipienle w związki małżeńskie. Pod -
wńjne to pozwolenie nalwyższe) wła
dzy świeckie] i duchowne) niezbędne 
było z uwagi na wiek nowożeńców 
Pan młody świeżo ukończył 17 lat. 
panna młoda ząś w dniu ślubu liczyła 
dokładnie 13 lat l 4 dni. 

Małżeństwo to. zawarte w dniu 
15-ym b m. bvlo przypieczętowaniem 
bliższych stosunków istniejących luż 
od dłuższego czasu miedzi lvm dwol-
giern dzieci, a których owocem Jest 
jużj tęgi kiikorniesieczny chłopiec. 

Ceremonia ślubna miała w tym wy
padku nieco inny od normalnego prze 
bieg. Mianowicie mer przed odebra-
niełt przysięgi od nowożeńców, odczy 
tał specjalne pozwolen'e Pica św. I 
prerydenta Rziczypospolitej. 

Ślubu kościelnego udzielił mlelscn-
wyj proboszcz który bezpośrednio po
tem ochrzcił svna nowożeńców. W — D l a c z e g o pan z n o w u budzi 
ten sposób 17-|etni olciec [ któremu do tego ROŚcia? 
pieto za 4 lata przysluaiwać będzie _ A u n Ł , I J „ _ 
tytul obywatela, luż obetnie zyskał . . . A D 0 . Z? K a ^ d v n razem 
niemniej szacowna godność ojca ro- K l e a V KO ZDUdze, płaci ml za to 
dzhiy. s a m o p iwo . 

W uroczystościach zaślubin wzięli (Esauelfo it to Torratxa, Rarcelona) 
: udział nietylko krewni l powinowaci (.Cyrulik Warszawski"), 
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Rok XV 

Pow atowy zjazd gospo 
Staraniepi rady powiatowe) 

BBWR odbył się w ubiegłą nie
dzielę w wołkowyjsku zjazd 
działaczom g< >spodar£z\rch i spo
łecznych powiatu wółlowyskie^ 
go. W zjdżdiie M ę ! i udział 
pp.: sen. Roman, poi. Bzowski, 
starosta Kkczinarciyk, jak rów
nież licznilprzedstawiciele świa
ta gospodircJego Z terenu. 

Wygłoszone zostały następu
jące referity: „Akcja! aritykry-
zysowa z uwzględnieniem po
trzeb i warurków pjw. wołko-
wyskiego"}— :eferat p. Bołądzia 
—odczytał p. dyr, Rokosz, „IT-
stawa sarrlorzadowa"-'- p. insp. 
Juchniewicz, ,,Spółdzie Iczość"— 

dyr. Jah Miller, „Przysposo
bienie rolnicze" — 
Trzemeckl, „W sprawie Tow 
budowy szkó powszfechaych"— 
p. Jan Zasad i. 

Obszerny referat, omawiający 
całokształt zagadnień f ospodar-
czych, wygłopił p. pejs. Bzow-

pożyczki 
Wnioski 
Gosp. Krajowego 

przesłano dc 

na inwesty 0 k r e d y t y 
Wydział techniczny 

przygoto 
W 

budowę 
in. kanaliz 

m. Białegostoku 
szereg wniosków 
kredytowi na 
objektówl ni. 
dowę dróg.tinostów, sz 
Wnioski]te za pośre 
urzędu wojewódzkiego 
ne będą do Funduszu 

a rozbudowę 
posiedzeń 

Pożyczki 
Odbyło fię 

mitetu ro tbudowy mi 
którem przygnano 11 

na 

Robert 

le ko 
ista, na 

osobom 
sumę 29-250 zł 

Banku 

Je 
zarządu 

wuje 
sprawie 
rożnych 
ację, bu-

kół i t. d. 
ictwem 

przesła-
Pracy. 

dn 

Lotne komisje sanitarne 
Celem zbadania stanu sani

tarnego w hotelach, jadłodaj
niach, pi viarniach, masarniach, 
sklepach spożywczych i t. d. z 
polecenia wydziału zdrowia u-
rzędu wojewódzkiego powoła
no dora Lnie 2 lotne komisje, 
jedną pod przewodnictwem p, 
insp. Wclańskiego, drugą pod 
przew. lekarza grodzkiego dr; 
Zabłocki Sgo, które w ciągu ca
łego dnia wczorajszego doko
nywały {szczegółowej lustracji, 
Komisje te odbywać bęldą prze 
gląd co pewien czas. Wpłynie 
to na polepszenie stanu sani
tarnego wymienionych przed 
ęiębiorst|w. J _ 

Z a t t r g w f a b r y c e 
Pomiędzy zarządem | fabryki 

Trillingaj i robotnikami powstał 
zatarg, wywołany zwolnieniem 
robotniloa-chijześcijaninaji przy
jęcia na to miejsce Żyda. Robot
nicy zażądali przyjęcia dwu no
wych rjzyścinrzy i usunięcia 
nowo pj-zyjętjego czyściirza Ży
da. Wobec tęgo, że do porozu
mienia nie doszło, robotnicy w 
liczbie około 50 osób porzucili 
w poniedziałek pracę, [jednak 
n a s k u l e k przeprowadzonych 
pertraktjacyj, osiągnięto lporozu 
mienie i we wtorek fabryka 
była czynna {normalnie 

Blałys tok st"cją — I klasy 
Wiiei^ka dyrekcja P.K.P. do 

konała 
renie Sa podległym si 

. d z i a ł u stacyj l^"*? t uuiutiw oi«tyi Kniejo
wych na cztery klasy od I do IV. Do 
Wilno, 

ibie te-
kolejo 

klasy I zaliczono stacje 
Białystok i Brztfść n/B. 

Uruchomienie fabryk i 
Uruchomiona została przę

dzalnia; i farbiarnia Finkla Sa
muela przy dl. Łąkowe Nr. 6. 
Zatrudniono 46 robotników. 

• L • T • ••' 
Z a b ó j s t w o 

Mieakkankf wsi Werejko pow. 
wolkowyskiego 22-letni«TMarja 
Buczylko udusiła swe nowona 
rodzone dziecko, poczem zako
pała je w ziemi. Została aresz
towana. 

— • • — - - — m «» w . I V 

ecko, poczem 
ienii. Została i 

Tutr0k|(z<o«rSiiiiri4diS«Uo|.IIIitoiliclili|i 
P°d < yrekcja,!Jana Otrembsklego 

Teatr „PALĄCE 
Czwartek, dnia |9 -go października b.r. 

I o godz. 8 min. 15 
Ostitiii laiotil rrimjiri! Głoini ni ciii iilitl acałjśłi 

IN FRAULE 
DOKTOR 

faktomontaz prawdziwy w 6 obrazach 
z prologiem i epilogiem Jerzego Tępy 

IZ golcinoym występem 
Stanisławy Mazarekówny 

art. teatrów warszawskich 
Dekoracje: Brooialaw Rysiewski 

Wobecjelbrzymlcb kosztów ceny miejsc 
nieco podwyższone od gr. 75 do zl. 3.60 

idarczy w Wołhowysku 
ski. Na temat wysiłku społeczeń
stwa i roli społeczeństwa w 
walce z kryzysem mówił p. sen. 
Roman. 

Po referatach odbyła się o-
żywiona dyskusja, w wyniku 
której uchwalono cały szereg 
wniosków, uwzględniających lo
kalne potrzeby gospodarcze po
wiatu. 

Na zakończenie uchwalono 
wysłać telegramy z wyrazami 
czci i hołdu p. Prezydentowi 
Rzplitej, p. Marszałkowi Piłsud
skiemu, oraz telegramy z wyra
zami uznania p. premierowi Ję-
drzejewiczowi i p. prezesowi 
klubu BBWR, 6łk. Sławkowi. 

„Tydzień P. B. K." 
Oddział w Białymstoku Pol

skiego Białego Krzyża, pozosta
jący pod sprężystem kierownic
twem p. mecenasowej Dorożyń-
skiej, organizuje na terenie na
szego miasta „Tydzień Polskie
go Białego Krzyża". 

Na przewodniczącego komi
tetu „Tygodnia" został upro
szony d-ca Brygady Kawilerji 
pułk. dypl. Ludwik Krriicic-
Skrzyński, na wiceprzewodni
czącą—p. wicewojewodziną Mi
chałowska. Zebranie organiza
cyjne komitetu „Tygodnia P. B. 
K." odbędzie się dn. 19 bm. o 
godz. 7 wiecz. w sali rady miej
skiej. 

Ze Zw. Podoflc. Rezerwy 
Pod przewodnictwem Anto

niego Rutkowskiego w lokalu 
przy ul. Rynek Kościuszki 1 od
było się zebranie członków Zw, 
Podoficerów Rezerwy. M. in. 
omawiano sprawę uroczystości 
poświęcenia sztandaru, jaka od
będzie się dn. 5 listopada b. r. 
oraz uczczenia w Dzień Za
duszny mogił poległych. 

Zasilone Kasy straży 
Powszechny Zakład Ubezp. 

Wzajemn. przyznał miejskiej 
straży pożarnej subwencję w 
postaci 200 m. węża wartości 
przeszło 2 000 zł. Zakład zamó
wił go w pewnej firmie war
szawskiej i poleci! przesłać sprzęt 
do Białegostoku. 

Podczas pożaru fabryki Szpi-
ro zachodziło — jak wiadomo — 
poważne niebezpieczeństwo wy
buchu cysterny z benzyną, znaj
dującą się w składach firmy 
Nobel. Straże ogniowe specjal
nie zajęte były zabezpieczeniem 
przed ogniem cystern tej firmy. 

W czasie akcji ratowniczej 
niektóre sprzęty pożarnicze u-
legły zniszczeniu. Obecnie fir
ma Nobel wypłaciła — jako ek
wiwalent za ten zniszczony 
sprzęt -1 .000 zł., z czego z(. 600 
przypada na BOSO, a zł. 400 
na miejską straż ogniową. 

Il-ga rata składki ogniowej 
Termin spłaty drugiej raty 

składki ogniowej do Powsz. 
Zakł. Ubezp. przypada na okres 
od 15 bm. do 15 listopada r. b. 
Po tym terminie składki ściąg
nięte będą z kosztami egzekucji 
i grzywnami za zwłokę. 

Napad ."rabunek 
Na mieszkanie 70-letniej 

Cyli Pinczuk w Odelsku doko
nano napadu rabunkowego. Zło
czyńcy dostali się przez wyr
waną w strzesze dziurę. Jeden 
z nich owinął Pinczukowej gło
wę kożuchem i zaczął ją dusić, 
drugi zaś dokonał rabunku, za
bierając jeden funt szterling, 
14 dolarów, 20 zł. i pewną ilość 
weksli, poczem obaj zbiegli. 
Po pewnym czasie Pinczuk od
zyskała przytomność i podnio
sła alarm. W związku z napa
dem aresztowano Stefana Zwie-
rzewicza i Władysława Piot
rowskiego. 

D o l a r 
Oddział Banku Polskiego w 

Białymstoku płacił wczoraj za 
dolara 6.10, sprzedawał po 6.20. 
Funty angielskie 28.01. 

Środa 18 października 1933 r. 

Przyjęcia u p. Wojewody 
W dniu Wczorajszym p. Wo 

iewoda przyjął na audiencji pp. 
posłów Sławomira Dabulewicza 
i Michała Łazarskiego, delegacie 
komitetu rodzicielskiego szkoły 
rzemięślnicio - przemysłowej w 
osobach pp.: komisarza Sewe
ryna Nowakowskiego, dyr. Gor-

działkowskiego i prof. Goław-
skiego; dyrektora wodociągu p. 
F. Filipowicza, zitjmianina z 
pow. wpłkowyskiego p. Kazi
mierza Bispinga i (kierownika 
miejskiej komunikacji autobuso 
wej P. Z. Inż. p. jnż. J. Ru
sina. 

Crga 
bia 

ra 
dla 
lisi 
przez 
br 

. 
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Kurs ratownictwa przeciwgazowego dla lekarzy 
anizowany przez zarząd 

ostockiego okręgu Polskiego 
Cz< rwonegoj Krzyża II kurs z 

townictwą przeciwgazowego 
a lekarzy rozpocznie się 1 
tppada 1933 r. i będzie trwał 

3 dni: 1, 5 i 12 listopada 
Wykłady odbędą się w dniu 

Radosny uśmiech okrasi liczku dzieciarni 
8 5 5 0 m i e j s c w k i n a c h d l a 

wić milusińskim radość, aby na Odbywający się obecnie „Ty 
dzień dziecka" ma na celu nie-
tylko propagandę sprawy dziec
ka, a więc opieki nad dziatwą 
przedszkolną i szkolną, nad 
dzieckiem zaniedbanem i opusz-
czonero, niejtylko zgromadzenie 
środków na walkę z nędzą 
wśród dzieci. Organizatorom 
chodzi również o to, aby spra-

biednej buźce zakwitł uśmiech 
zadowolenia, aby rączęta zło
żyły się do oklasku] 

Staraniem komitetu „Tygod
nia" w Białymstoku oraz ofiar
ności właścicieli tutejszych ki
noteatrów udało się uzyskać 
8550 bezpłatnych miejsc w ki
nach dla dzieci szkół powszechni 

O ś w i a t a d z i e c k a n a w s i 
w i ę c e j z n a c z y , n i ż n a j l e p s z a g l e b a 

Zbrodniczy strzał w lesie 
Mieszkaniec wsi Klinczany 

w pow. sokolskim, znany kłu
sownik, Józef Obła/ewicz udał 
się w końcu grudnia ub. r. wraz 
ze swym sąsiadem, Józefem Ja
rnuszkiewiczem, na polowanie 
do pobliskiego lasu państwowe
go. Kiedy obaj kłusownicy znaj
dowali się w części lasu, zwa
nej „Dąbrówką", spotkali się 
oko w oko z gajowym, Adol
fem Kuczyńskim. Wówczas Ja-
nuszkiewicz krzyknął do Obła-

Ul. Grzybowa woła o światło 
Grupa mieszkańców ul. Grzy

bowej zwróciła się do zarządu 
m. Białegostoku z prośbą o 
możliwie najszybsze oświetle
nie elektrycznością części tej 
ulicy. Słupy są już wystawione, 
a przewody przeciągnięte. Pe
tenci uzasadniają swą prośbę 
tern, że wobec wielkich biot, 
niebezpiecznie jest przechodzić 
tą ulicą w nocy. i 

Z u p i s y d o k o ł a 
s z y b o w c o w e g o 

Sekretariat komitetu powia
towego L.O-P.P- przyjmuje już 
zapisy na członków do nowopo
wstałego koła szybowcowego. 
Walne zebranie organizacyjne 
koła odbędzie się dn. 30 bm. 
w lokalu LjO.P.P. (hotel Ritz) 
o godz. 6 Wiecz. 

Zabójstwo na sali tanecznej 

Dr. med. H. łuhaczewshi 
Choroby nerwowe I wewnętrzni 

E l e K t r o t e r a p j f k 
Marszałka Piłsudskiego 34, 

tel. 9-11. 

Dr.M.Kanel 
HmaT mninuii, iUr» I naizithloii 

p o w r ó c i ł 
ul f iMiklawIcu 17 (partar) U l . s-ta. 

W świetlicy we wsi Ruda, 
odbywała się zabawa taneczna, 
na którą przyszli pijani Antoni 
Olkowski i Antoni Samojło. 
Stanęli pod ścianą, przygląda
jąc s i l tańczącym parom. Po 
chwil? weszli—ró wnież dobrze 
podchmieleni — Dominik Woro-
szyło i Stanisław Sienkiewicz. 
W pewnej chwili : Woroszyło, 
trzymając butelkę z wódką za 
szyjkę, uderzył nią w głowę 
Antoniego Olkowskiego z taką 
silą, że butelka rozleciała się 
w kawałki. Na sali powstało 
zamieszanie. Uczestnicy zaba
wy pouciekali. Sienkiewicz i 
Woroszyło zaczęli wówczas bić 
bez miłosierdzia Olkowskiego, 
który wskutek odniesionych 
ciężkich ran wkrótce zmarł. O-
baj staną przed sądem okręgo
wym w Białymstoku, oskarżeni 
o zabójstwo. 

U»8 

W y b i t e s z y b y , 
W okalu Kasy Chorych przy 

ul. św. Jańskiej 9, wybito oneg 
daj 3 szyby. Zachodzi podej 
rzeni<, że spawcą jest niejaka 
Minki Frydman, służąca Kan 
torów cza (św. Jańska 3), gdzie 
również wybiła w mieszkaniu 
szyby 

mazł.15000Nr.48719 
padła w V-e| klaile 27 Loterii Państ
wowej oraz zl. 2000 na Nr. 123126, po 
zl. 10( 0 na Nr. Nr. 36724. 40139. 33198 

w na [starszej i znanej z wygranych 
kolekturze 

M. Wejdenbaum, Bia łystok 
Ria. Kokilatial 28, lilia Hapliiaa 33, tli. 14 23 

Poprzednio padły tu wygrane: 
35000 zł. na Nr. 7513. 25000 zł. na Nr. 
48718;] po 15000 zł. na Nr. nr. 28956, 
161284] po 10000 zl. na Nr. nr. 28956. 
28965; 6000 zł. na Nr. 44996; po 5000 
zł. na [Nr. nr. 139828. 123145; po 3000 
zł. na Nr.nr. 14058. 24485, 41021,47007. 
123174. 162039 i wiele po 2000 zł. i 1000 
Juz saj do nabycia szczęśliwe losy I-ej 

klaty 28-ej Loterii Państwowe). 
Cena 114 losu do wszystkich klas 28-ej 

Loterjl 40 złotych. 
Ciągnienie w październiku. 

żewicza; „Uciekaj, bo Kuczyń
ski", poczem sam zaczął ucie
kać, a w siad za nim pobiegł 
Obłażewicz. Nagle padł strzał. 
Kula ugodziła Obli żewicza, u-
szkodzając mu nerkę, żołądek, 
krezkę ślepej kiszki oraz wą
trobę. Wskutek krwotoku we
wnętrznego—ranny po upływie 
kilku godzin zmarł. 

W stan oskarżenia o doko
nanie zabójstwa postawiony zo
stał gajowy Kuczyński, który 
podczas rozprawy w sądzie o-
kręgowym do winy sic nie przy
znał, twierdząc, że gdy zauwa
żył kłusowników, począł ścigać 
Obłażewicza, Januszewicz zaś 
pozostał za nim w tyle, Kiedy 
od Obłażewicza z tyłu dzielił 
go tylko krok, chwycił go ręką 
za ramii;, usłyszał [strzał. Kto 
strzelał, nie widział. Strzał padł 
z tyłu z prawej strony, na u-
kos. Ponieważ jedynym świad
kiem zajścia był drugi kłusow
nik, który bardzo mocno ob
ciążał oskarżonego sąd skazał 
gajowego na 8 lat więzienia. 

Obrońca skazanego, ad w. S. 
Andreiew, założył skargę ape
lacyjną. Na rozprawę w sądzi* 
apelacyjnym został wezwany 
nowy świadek, niejaki Broni
sław Gryszko, który krytycz
nego dnia udał się po gałęzie 
do lasu i, widząc gajowego, 
schował się w krzakach, obser
wując całe zajście. 
tego świadka—gajowy Kuczyń 
ski nie strzelał, lecz ktoś inny 
z boku. Opierając 
znaniach Gryszka, 
cyjny uwzględnił skargę i Ku 
cźyńskiego uniewinnił 

„Gościnny występ", który się nie udał 

s z k ó ł p o w s z e c h n y c h 

nych, tak chrześcijańskich, jak 
życ owskichi Najwięcej miejsc— 
3.6(10 ofiarował właściciel kina 
„AJOIIO", R. Wajnsztadt. Poza-
terr ofiarowały: „Modern" 1500 
miejsc, „Pojonja"— 2250 miejsc 
i „Gryf"—1200 miejsi. W ponie-
dzi iłeit i wtorek było w kinach 
4.5)3 dzieci. W dniu dzisiej
szy aa uda się do kina 2.440 dzie
ci vedług następującego roz-
kła iu; 

['o kina LApollo" na seans o 
gocz. 1 ppł.—370 dzieci szkoły 
powsz. Nr. 8 i 120 dzieci szko
ły i ul. Żółtej Nr. 13; na seans 
o godz. 2 poł.—460 jdzieci szko
ły powsz. Nr. 11. 

Do kina „Polonia 
o g. 1 ppł.— 260 d 
Nr. 9, na seans o g. 
dzieci szkoły z ul 
sudskiego 41 i na 
ppł — 250 
Nr. 16. 

Do kina 
gocz. 1 ppł 
powsz. Nr. 18 i na 
2 ppł.—350 dzieci szkoły powsz, 
Nr. 16. 

Fozatem w dniu 
komitet organizuje przy udziale 
p. Oz. Rączaszkowej i p. M. Go 
łapskiego „Bajkę" w teatrze 
„Pnlace" dla 700 dzieci z pierw
szych oddziałów 
ws: lechnydb. 

Ni 

dzieci sz 

,Gryf" 

na seans 
cieci szkoły 
2 p p l . - 2 9 0 
Marsz. Pił-

seans o g. 3 
<oly powsz. 

na seans o 
340 dzieci szkoły 

seans o g 

szkół po-

i — 
N a z w a l c z a n i e 

w ś c i e k l i z n y 
Wydział weterynarii urzędu 

wojewódzkiego wystosował do 
sta -ostów ji zarządów miast wy-
dzisłonych p i s m o , zalecające 
ws awienie do przyszłych bud
żetów gminnych odpowiednich 
kwot na akcję zwalczania za
raźliwych chorób zwierzęcych 
i na koszty utrzymania rakami, 
mającej na celu zwalczanie 
wś :icklizny. 

— i — < H 
P o d r z u t e k 

W korytarzu domu Nr. 2 przy 
ul. Koszykowej podrzucone zo
stało dziecko, płci męskiej, w 
winku okpło 14 miesięcy. Umie
szczono je w ochronce miej
skiej przy ul. Dąbrowskiego 

10. 

Dn. 22 maja r. c. wieczorem 
patrol policyjny podczas swego 
obchodu I dostrzegł jakiegoś o-
sobnikaj idącego od ul. Równo
ległej w kierunku ul. Stołecznej. 
Niósł on duży tobół, owinięty 
w papier, a zobaczywszy po
licjantów udał się przez ogród 
na posesję Nr. 110 przy ul. So
snowej, i Policja poddała posesję 
obserwacji. Zauważono, że po
dejrzany osobnik: wraca, ale już 
bez tobołą. Został zatrzymany. 
Następnie przeprowadzono re
wizję na terenie jej posesji i 
znaleziono na podwórzu ową 
paczkę. Podejrzany o kradzież 
został odprowadzony do wy
działu śledczego, gdzie na pod
stawie posiadanej I legitymacji 
warszawskiej kasy chorych 
stwierdzono, iż jest to 27-letni 
Marjan Szymanowski. W pacz
ce znajdowało się futro męskie 
i inne wartościowej przedmioty, 
pochodzenia których nie mógł; 
wyjaśnić. 

Według informacyj, otrzyma-1 
nych z urzędu śledczego w 
Warszawie, okazało się, iż Szy
manowski jest zawodowym zło
dziejem, zaś legitymacja była 
fałszywa, gdyż w podanem 
przedsiębiorstwie Wcale nie był 
zatrudniony. 

Dwa tygodnie futro czekało 
na swego prawego] właściciela, 
Wreszcie zgłosił się do wydzia
łu śledczego urzędnik P. K. P., 
p. Henryk Kowalewski, i za-

Dr. fl. ADAMOWICZ 
Ctwiiii: ikim, »mr jtzni, plclui (nlintH) 

Przyjmuje w gabinecie 
D r . A . G U R W I C Z A BIAŁYSTOK, M.rsi. Pliudi 
od tfods. 10 do l-t( 1 od 

Wydawca - MARJA LUBIIEWICZ-LEWANDOWSIA. Falski* Zakłady GraiicitM .Dziennik Biał, nSw 

idikiafo 17, (al. 6-40 
*-.i do 8-ai wian. 

me dował, że zginęło mu futro 
i s :Breg wartościowych przed
miotów. I Pokazano mu zawar 
tość paczki, odebranej Szyma 
nowskiemu. Poznał swą włas 
noi ć 

Onegdąj Szymanowski stanął 
przed sądem okręgowym, który 
skazał go. za sfałszowanie legi 
tymacji na 6 miesięcy, za kra 
dzież na rok więzienia, wymię 
rza iąc łączną karę jednego roku 
wit zienia, 

- - i x x i 

K R A D Z I E Ż E 
KozłoWskiej Stefanji (Pro 

wiantnwa 10) skradziono drób 
wa rtości 45 zł 

- - Z mieszkania Anny Filoń-
czi k (Mąrczukewaka 30) Koz 
łowska Marja skradła 16 zł. 

Szymańskiej Marii (Drew 
nią aa 2) skradziono s mieszka
nia garderobę, ogólnej wartości 
11S zł. 

Dr. Józef KERSZNAN 
O K U L I S T A 

p o w r ó c i ł 
ul. Marszalka Piłsudskiego 33 

tel. 17L88. 

j )r . NeumarK 
ttjmli 
Priy|muU ad te4i . 10—12 1 o d 3 - S « 
Białystok, al. Kilińskiego 11, 

Telefon Nr. 6-06. 

Akwlzytorki 
młode-enertficz-

ne poszukiwane ca
lem rozpowszech
nienia artykule w 
higienicznych dla 
pań 1 niemowląt 

Piękna 13, godz. 3—5 

wa*l , TsjUt. 

Czytajcie 
„Dziennik* 

z. 13 „Klinika 
h" kpt. dr. W. 

>ada: godz. 9*— 

1 listopada w sali gimn. państw. 
im. Marszałka Piłsudskiego, ul. 
Warszawska 63, a w dniach 5 
i 12 listopada—w sali państw. 
gim. im. króla Zygmunta Augu
sta, ul. Kościelna 9. 

Program wykładów—dnia 1 
listopada: o godz. 9 [otwarc ie 
kursu i wstęp płk. M. Głowacki, 
godz. 10 „Zasady obrony prze
ciwlotniczej"—płk. M t Głowac
ki, godz. 11 i 14 „Chemia ga
zów bojowych"—dr. chem. W. 
Kwapiński, godz. 15 „Klinika 
gazów bojowych" 
Machniewicz. 

W dn. 5 listopad... 
„Bojowe Środki chemiczne'' i 
godz. 10 „Wykrywanie i nie-
utralizacia gazów bojowych"— 
mjr. Orłowski, godz. 11 „Orga
nizacja P.C.K. (drużyny ratow
nicze)"—kpt. St. Babula, godz. 
14 do 16—„Zasady obrony prze
ciwgazowej indywidualnej" i 
„Ćwiczenia w nakładaniu i zdej
mowaniu masek gazowych i 
ćwiczenia w komorze gazowej" 
—kpt. St. Babula. 

Dn. 12 listopada: godz. 9 „In
strukcja ratownictwa w osied
lach ludności cywilnej i obrona 
zbiorowa"^kpt . St] Zachare
wicz, godz. 10 „Klinika uszko
dzeń gazowych", gooz. 11 „Po
kaz zestawu ratowniczego SA" 
i godz. 14 do 16 „Klinika uszko
dzeń gazowych"—kpt. dr.. W. 
Machniewicz. 

Zgłoszenia na kurs przyjmuje 
biuro zarządu okręgu P. C. K. 
w Białymstoku, ul. Warszaw
ska 29 do dn. 28 b. m. włącz
nie. Kurs jest bezpłatny. 

-| si 
U g a r b a r z y 

Na zebraniu członków Zw. 
Garbarzy postanowiono nie 
przyjmować na członków związ
ku robotników nie wykwalifi
kowanych, oraz wykluczyć ze 
związku [garbarza Łaznika za 
pracę w czasie strajku. Zdecy
dowano opodatkować się w wy
sokości 50 groszy na rzecz straj
kujących garbarzy w garbarni 
Rausza, wkońcu odczytano 
sprawozdanie z przebiegu wy
granego przez garbarzy strajku 
w Jasionówce. nów 
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Bogaty I biedny 
Spotkałem go przypadkowo i 

bynajmniej nie byłem z tego 
spotkania zadowolony. Znaliś
my się już oddawna, ale mimo 
to obcowanie z nim nie spra
wiało mi szczególnej przyjem
ności. Powód był bardzo pros
ty. On był bogaty i szczęśliwy, 
ja byłem biedny i żyłem prze
śladowany niedostatkiem. Ile 
razy zetknęliśmy się ze sobą, 
zawsze starał się mnie pognę
bić i poniżyć. Tak było i teraz. 
Opowiadał mi o swoim dostat
ku, zwierzał się, z kłopotów 
człowieka, który nie wie co ro
bić z nadmiarem pieniędzy, był 
niby to serdeczny i wylewny, 
ale na dnie tego wszystkiego 
czaiło się szydestwo z mojej 
mizernej osoby. Wrzeszcie nie 
wytrzymał i zauważył ironicznie: 

Ale zdaje się, że tobie nie 
najlepiej się powodzi. 

— Zgadłeś . . . Poprostu ka
pryśna b o g i n i szczęścia nie 
raczyła mnie dotychczas za
uważyć. 

Nadąsał się i odparł ze złoś
liwą intonacją głosu: 

— A może nie umiałeś za
brać się do tego jak należy 

— Tak, mówisz bardzo lo
gicznie , . . 

— A więc cóż, Poszedłeś do 
przekonania, że ze złym losem 
trzeba się pogodzić. . 

f — Nie zupełnie, nie uważam 
się jeszcze za straconego. 

— Ale co ty możesz zrobić? 
— Widzisz i dla nas ludzi 

szarych, dla nas ludzi z pokor
nego tłumu istnieją pewne moż
liwości. 

— Ciekawym co to być może? 
— Ano to jest taka pozornie 

skromna i mała rzecz. Poprostu 
los na Loterję Państwową. 

— Wierzysz t e wygrasz? 
— Wierzę, bo chcę wierzyć 

i wygrać muszę. 28 Loteria Pań
stwowa jest tak doskonale zor
ganizowana, według nowego pla
nu gry, że daje wszystkim wy
borne szanse. Mogę ci powie
dzieć, że czuję się tak, jakbym 
miał już pieniądze w kieszeni. 
Dowiesz się o tern niedługo i 
przestaniesz zadzierać nosa. 

Zauważyłem odrazu, że to co 
powiedziałem, wywarło na nim 
potężne wrażenie. A kiedy się 
ze mną żegnał, po raz pierwszy 
żegnał się z szacunkiem. 


